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Po zamachu w Tokio. 

Stalowy pancerz nie ocalił premiera. 
Teror organizacji „Czarnego Smoka". 

Iiourgo |„t.a>,i».,lta u . W p o c i e c z o ł a 
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Tokio, 17 maja. (Tel. wł.) Ranny 
premjer lnu Kai po przewiezieniu do 
szpitala zwołał natychmiast radę mini
strów, która miała się odbyć 

u jego łoża. 
Gdy ministrowie przybyli do szpitala 
premjer Inu-Kai był już półnleprzytpm-
ny i zamieniwszy kilka słów ze swymi 
kolegami wkrótce zmarł. 

Premjer Inu-Kai od kilku miesięcy 
nosił stalowy pancerz pod kamizelka, 
aby uchronić się przed zamachowcami, 
napastnicy jednak strzelali 

celując w głowę 
premjera. 

Podczas zamachu zastrzelono równie* 
oficera nazwiskiem Niszera, który po. 
dobno zdradził organizację „Czarnego 
Smoka1'. 

Tokio, 17, moja. Sprawcy zamachu 

aa japońskiego premjera należą do sf°-1 występuje przeciwko nowemu porząd-
warzyszenia „Czarnego Smoka", które kowi w Japonji. Są oni przeciwnikami po. 

lityki rządu w Mandźurji 1 Szanghaju 
i występują przeciwko wpływowi wiel
kiej finansjery na politykę japońską. 
Ofiarami zamachów padło kilku policjan
tów oficerów i żołnierzy. 

w" ostatniej chwili udało się policji u. 
daremnie* zamach na elektrownię, któ
rą spiskowcy 

chcjeH wysadzić dynamitem 
w powietrze i pogrążyć stolicę w ciem
nościach. 

Tokio, 17, maja. (Tel. wł.) Cesarz Ja
poński przyjął dymisję rządu. W f-ej 
chwili Mikado odbywa konferencje z wy. 
birnemi osobistościami ze sfer politycz
nych i wojskowych. Oczekiwane jest o-
głoszenie 

stanu oblężenia. T S U S O S Z I I N U K A I . 
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Logiczne argumenty prokuratora 
przekonały sędziów przysięgłych 

w i n i e z b r o d n i a 
Echa procesu Gorgonowej. 

Lwów, 17 u l i . Lwów tyfr taszcz* pod 
wraientem procwa | wyroku imlerct wydana-
to prxaa tąd przysJcetych na Oorronową. 

Nłaiwykla rozbletaośc ekipertyiy rzo-
cwwraiwców lwowskich I wartzawcklch, wy-
wolak wraienla, ie Ooriooow* 

bedzia uniewinniona. 
I mota nawet byłoby alt tak słało, gdyby nie 
wspaniała przemówienie prokuratora dr. La-
rdewskteto, który sbudowai talki lodczoy 

I nieubłagany w iwel laaaołci 

R o z r u c h y w B o m b a j u t r w a j ą 

^atycy mordują kobiety i dzieci. 
* k 7 """k* < T e L w Ł ) Ro"11-1 d u J « s>« 6 0 0 o s ó b rannych. 

Setki sklepów uległo rabunkowi. Roz
ruchy rozpoczęły się w niedzielę i trwa
ły również w ciąsru dnia wczorajszego. 
Wojsko zmuszone jest używać broni 
palnej, jako jedynego 

skutecznego środka. 
Liczba zabitych wzrosła wczoraj do po
łudnia do 45 osób. 
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Ufający wypadek na boisku. 
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a r z z m a r ł w s k u t e k p ę k n i ę c i a t ę t n i c y , 

rod kor.) Pod | azyi, wakutek cnego po kilku godzinach 
imbrł. Sprawcę kopnięcia 

aresztowano. 
Władze prowadzą dochodzenie. 

W o J : * n o * n § na jednem . 
V a i J a n ( ' k i c n 26-letni Władysław 

^apastnik miejscowej dru-
°wi pęknięcia tętnicy na 

^Wadzenia waluty srebrno-złotej 
d o m a g a się s e n a t o r B o r a h 

"w/o. (tel. wł.) Pod-

ckt oakaitraH, to tema wtaictwto cawoatocn 
Oorgonowa. M ooatała skazana na łmterć. Do
wodów prokuratora ale adołafy Juz osłabi 
wywody obrońcówi 

Mowa prokuratora dr. Lantewsktogo byta 
prawdziwym naJsteraKtyklera kunsztu ori-
torslotego pota/jaonego a tlęboką anałomośclą, 
prawa 1 paychologJL 

Dlatego teł przytaczamy h ponUeJ 
w doslowaeai brzmleolni 

Kiedy a samego ichyflra mrnlonego roku 
ndonryla w nasza miasto ponura wteśó o stra
szne] tragedjt, która rozegrała sie w Jedne] 
podmiejskłch rrdejscowoścl, kiedy potem w 
Hlka dni na molem biurku spoozely swoje akt. 
w których szeleścas mogłaby rozbudzona fan
tazja snadnie dopatrywać ate 

Icka mordowanej ofiary. 
| w tych wszystkich dniach ogarnęło nrole Jedno 
postanowienie: skrępować sobie rece, by się 

nie rwały do pochopnych czynów, związać swe 
uczucia, by sie rrfe dały porwać, a następnie 
postanowiłem zachować trzeźwość patrzenia, 
spoko], wytężyć swój mózg, wyostrzyć swój 
wzrok, by stanąć oko w oko t prawdą 

Tak tei, sądzę, zachowałem ale w toku ca
łe] rozprawy. Nie szły > moje] strony ku 
świadkom augeatje, szukałem prawdy, wycze
kiwałem lei 1 przyszła do mnie. Mam w tej 
chwft, przemawiając do panów 

dwie drogi: 
ledna z nich to dro?a, na której mógłbym roz-
budzłć całą gamę nczrtć oburzenia I nienawi
ści. To droga wiodąca do waszych serc, do 
waszych uczuć ojomwskflch, rellgllnych, mo
ralnych, to droga wdzięczna dla mówcyi po
nętna I . łatwa. 

Ja pófde drogą mną. Odrzucę precz 
wszelkie poetyzowanie, 

zrezygnuję na rzeoz sprawy z wszelkich kra
somówczych amWcyi. Pójdę torem najściślej
szego rozumowania, wnikliwe) analizy kazde-

lachmany nędzne | w szelest Jedwabi I niecałe 
panów w Had nie wprowadza szkarłat, co zdo
bi kołnierz moje] togi. Szkartalt, co mole ko-
tiuś barwę krwi przypomnieć. Niech nikogo 
nie myli groźnie brzmiąca nazwa mego urzędu 
1 wiprzde ml partowto, te Ja wobec tych wszy-
itlcłch nieszczęśliwców, co na tel ławie złama 
nl ogromem popełnionych zb.-odnl zasiadał 
potępieni przez Boga. ludzi I siebie samych 
stawałem 

lak człowiek wobec człowieka. 
•Nie zimnym skalpejem chirurga, a pełnią mo 

Ich ludzkich uczuć dobierałem się do tych 
dusz. 

W kanale korynckim łączącym dwa morza 
greckie, runął wysoki brzeg zasypując dno. 
Komunikacja okrętowa została na cZua 

dłuższy wstrzymana. 

Dolar i funt w Łodzi. 
Prywatnie dolar papierowy w żądaniu 

8,87 w płaceniu 8.86; dolar złoty w żą
daniu 9.10, w płaceniu 905; funt angiel
ski w żądaniu 33, w płaceniu 32; rubel 
zloty w żądaniu 4.90 w płaceniu 4.85; 
marka w żądaniu 2.12 w płaceniu 2.11; 
za 100 franków^ francuskich w żądaniu 
35.25, w płaceniu 35.10. 

•"ansowej senator Borah 

h 8f Prystor w Wilnie 
Nb Z m a r s z - P i łsudsk im. 

ł^rie'* ' 7 V• Premier Pryslor, 
^ t k i spędził na Wileń-

:V,No. \ j / 0 Warszaw 

K ł ^ w n v ^ 7 f d c p r e m ' e r P r y -
l*lerł • l ! n i e z Marszałkiem 

q l e 8 o odjazdem do War-, 

| I v*MiUt i ivj v» aiKKti n imiMin vj orniuiiłj h1-
wystąpi! % sensacyjnym wnioskiem zmierza * ° s z o z e E Ó ł u - "ławnionego w toku rozprawy ło
jącym do stabilizacji dolara. gloznego zestawienia wszystkich faktów I oko

liczności 1 w ten sposób będę budował dalsz* 
jącym do stabilizacji 

Bortih domaga się stabilizowania dolara 
przez wprowadzenie 

monet srebrnych. 

pomost, który powiedzie mole słowa może nie 
do waszych serc. ale do waszych mózgów. 

O lednem jednak chcę i muszę tu na wste-
których wartość ustalona będzie na zasadzie pie wspomnieć I wyznać Prze? dwa dz-tesiątkl 
stosunku wartości złota do srebra. lat, które spędziłem w tvch stotych mu-

— Jeżeli się to nie stanie — zakończył rach lwowskich sądu karnego prze \ ^ a l s.i« 
Borah — zrównoważenie budżetu będzie przed meml oczyma Istny korowód zbrodni, ko-
..'.-.^nfnin ź -1 • _ __ i a a I . . i lin 1 f _ niemożliwe. 

lei 

Z! 
pojutrae ciągnienie l - e j Klasy 
Spfess prseto nabyć los szczęścia 
w slynnef a wygranych Kolekturze 

rowód zła, nieszczęścia, łez I krwi. Widzia
łem 

synów mordujących rodziców, 
kochanki z rewolwerem mściły zdradę nlewler 
nego kochanka, matki co o uliczny bruk roz
bijały główki nowonarodzonego dziecięcia, męż 
czyzn i kobiet, starych i młodych, odzianych w 

Wszedłem przeto I w dusze Margarity Oor-
gonowe) Wszedłem tak, lak sie Idzie w duszę 
kobiety, choć nawet zbrodniarza l mole nie u-
mbiłem tam szukać, jak należy, mój wzrok nte 
był dość ostry, ale tak sie stało, ze tam nlcze 
go nie znalazłem. Ciemno tylko tam było o-
kropnle I czarnoi tak czarno, ze mnie mróz na 
to wspomnienie ogamla i złe uczucia sfę bu
dzą. 

Emma Margertta Oorgonowa, RUta Oorgo
nowa. Kto ona? Kto Jest ta kohłeta, którą są
dzić mamy? Wiele t Jej przeszłości właści
wie nie wiemy Mozę I tak lepiej. Poco było 
szperać po Je) minionych latach, może dobrych 
I słonecznych, poco łączyć koszmarem zbrodni 
chwile )e] I przeżycia dobre l pogodne Ja tego 
wszystkiego 

burzyć nie chce. 
burzyć ale potrzebuję. 

Nie Jest ml miło pastwić sie nad kimś, nad 
którym Jut wywarł zemstę los. Ale Jednak w 
Irrrtę prawdy, prawdy, która Jest hasłem I pod-

{.ttawą sprawiedliwości, która] wiernymi toł-
n.ternami | strażnikami niezłomnymi być I po
zostać ślubowaliśmy, przyjdzie odkryć l po-
wledztoć rzecz niemiłą I bolesnąi Ja tu nie chce 
mówić . tych czy innych miłostkach oskarżo
ne], nie chce rozważać czy była ona grzeszną 
czy nie winną, mnie to nie obchodzi czy byta 
wierna mężowi czy nie. Nie wiem, czy na nie] 
dąży wina Ich rozstania. Mało ml ważne, czy 
miała ona Jednego kochanka, czy dziesięć! a, 
czy też żadnego. Nie stwarzamy tn 

żadnego erotyczno . sensacyjnego obraza. 
Interesuje mnie Oorgonowa dopiero od 

chwili, gdy weszła w dom Zaremby. Stwier
dzam, że pobyt Jej w tym domu stworzył ml 
obraz pełnego egoizmu, nacechowanego bra
kiem Jakiegokolwiek uczucia. Je] Jedynym ce
lem staj sde wyłącznie Je] własny Interes. 

Zimna I bezwzględna, 
pełna nienawiści do każdego, kto chciał sta
nąć na drodze lej wygody. Uzasadnienie tegt 
wykazu]e postępowanie dowodowe. U Zarem
by Jest jej dobrze: dobrobyt, futra, ubiory I ty
cie właściwie bez troski. Wzamian za to dą
żą na nie] dwa obowiązki: dochować wierno
ści podstarzałemu kochankowi 1 dbać o Jego 
dzieci Co do pierwszego obowiązku to na 
cudzołóstwie nile przyłapaliśmy |e], ale to nie 
było naszem zadaniem, bo fakt ten o nlozem 

i rrie Stanowi. Alo przewinęły się przez akta la-
kteś fotografie, listy miłosno, Jakiś młodzian 
tylną wypuszczony furtką, Apel Kostecki, Ja-

(Dokonczenle na str. 2g-leJ) 

Katastrofalny pożar w porcie nowojorskim. 
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. . K o n i e c ś w i a t a " 
w rali głównej i ABEL O A N C B 

Nadprogram i „Lanral i Hardy aa kratami* 
Początek o g. 4, w ani iwiąteci. o g. 13. Około 60 statków pożarniczych brało udział w gaszeniu pożaru, który wusaciył aria. 

<*snia Dortowa „Cunard . L i n." w Nowym Jorka, , 
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CASINO 
D z i ś r e w e l a c y j n a p r e m j e r a f 

I Najbardziej niesamowity, 
osobliwy film jaki dotychczas 

stworzyła kinematografia „ K S I Ą Ż Ę D R A C U L A " ttuTTdtftl 

Kalał*} Drecala" — to postać kochanka, któremu ładna kobieta oprzeć się nie zdołała. Dresjcz gnozy! Labirynt tajemnic! Niezwykłe napije 

Bela Lugosi, Helena Chandler i Dwigbt Fryc- wy dodatek oras aktualności W rolach głównych : 
Pocz. o godz. 12 w p. ceny miejsc na Poranki luf łone. Uwaga: uprasza się osoby starsze o niewprowadzanie młodzieży na powyższy nieaaffl 

E c h a p r o c e s u G o r g o n o w e j . 
(Dokończenie se str. 1-ej) 

Ideś spotkanie w kawiarni z CzaJkov. 3klm, 
randka w klnie kd. Coś tam z tą wiernością 
napewno nie było w porządku, ale dajmy temu 
spoko). Idzie o 

obowiązki wobec drlecL 
Czy ktoś wspomniał o Jakiejś z Je) strony naj
mniejszej czułości choćby o nie najmniejsze]? 
Oprócz oczywiście iwfedka MeituH. 

W tern miejscu prokurator cytuje fakty, Hu
śtające postępowanie oskarżonej wobec dzieci 
Zaremby. 

j,Z zeznań tych 1 z zeznań Stasta Zaremby 
widać — mówi dalej prokurator — te balastem 
ilepotrzel>nym dla Oorgonowej są tylko dzieci, 
źródłem niepotrzebnych wydatków, którehy w 
przeciwnym razJe powiększyły Jej dobrobyt 

W stosunku do Lu30 Jednak sytuacja przyl-
Miule Inne kształty. Jak długo Lusla była ma
ła, była bierna Sytuacja zaostrza sic, staje »l« 
groźniejsza, gdy Lusea dorasta gdy umie pa
trzeć na to. co sl« wokoło niej dzieje I wszyst
ko sobie uświadomić. Wówczas poczęta ona 
być stroną poniekąd atakującą. 

Lusls — to dziecko nieszczęśliwa, 
Ma«ka Jest zmarła, chocta* żyje Żyje w wa
runkach gorszych od śmlercL Świadomie czy 
podświadomie Lusla widziała wyraźnie wielką 
krzywd*, laką Jej matce się wyrządza. Wi 
działa, zs na krześle, na którem siadała mat
ka, afcdała ..pani". Do lózka. w którem leżała 
ma/tka, kładzie stę „pani", a ojciec, ten ojciec 
miłością, którą na mocy małżeńskiego sakra
mentu winien byt matce, darzy „panią" Wąt-
i«. ery Lusla w tym wieku była zdolna do 

ilen;iw iści. Ale wiem, te była do niej zdolna 
lor gonów a. 

Poczynają padać z Jef ust słowa o zabcclu 
.iis. W tern miejscu prokurator znowu cytuj 
cme fakty, seznane prze/ świadków 

.Zaremba — ciągnie dalej prokurator — 
ralazt się między młotem a kowadłem, mię 
izy kobietą, która go opanowała, a dzieckiem 
ardzo koclunem. Tragedją lego stać sie. ma 
o, ze zwycięstwo w nim odnusaą uczuci* I 
•bowiązkt ojcowskie. Wynalmule nowe miesz
anie dla Insi. Oorgonowa wie, 

ta tam nie wejdzie, 
'rzeprowsdzka się rozpoczyna. Oorgonowa 
•łusznle czy niesłusznie uratrywała w I.usi 
rzyraynę iczo, ie kończy ?tę Jej spokojny 
•yt. Pierwszy stycznia będzie dla niej dniem 
>rzełomowvm. Ma się skończyć dobrobyt, do 
Uórego przywykłą Z druEtcJ thpny los nie-

• >cwi,y> mąz daleko, rod/ina tak sano-, iedne-
,o oparcia na przyszłość... 

Gdyby nie było tego wsrytflrego, o czem 
'alej będę mówlt i Lusla dnia 30 grudnia zo-
tala zamordowana, nieodpartą silą logiki 
wskazałbym z czystem sumieniem I bez żadne) 
vątpliwolcl na sprawczynię Tu mogły wcho 
l»tć w trę dwa motywy: nienawiść 1 rachuba 
emsty za złamany los: nie będę ia w tern 
iowera mieszkaniu. 

nie będziesz I ty, 
Ibo rachuba: Może. Jeśli ciebie nłe będzie, to 
am nie pójdziesz, pójdę tam Ja. Ws7elWe bajki 
> mordzie, który przyszedł z zewnątrz, są nie-
iiotliwe, bo śledztwo zostało bardzo skrupuł i 
ue przeprowadzone. Nie uchwycono się na 
ślep odraza Oorgonowe), owszem szukano za 
bcymi sprawcami, szukano Intensywnie I szcze 

tótowo I nie znaleziono bo kh nie było. Ma 
ego obcego napastnika zaraz w pierwszym 
momencie 

uporczywie wskazywała Gorgonowa. 
>na to snuje odrazu przeróżne kombinacje 
ymvś!a komunistów, kaflarzy, jakichś toiwa-
'.yszy Kamłńsklego I z uporem odpiera mvśl 
e mógł to popełnić domownik. Wszyscy 
Władkowie stwierdzili, te żadnych śladów 
tarrnięcia z zewnątrz nic było. 

Najmtarodajniejsze jednak dla mnie tą spo 
trzezenia pp. komisarzy Frankiewicza 1 Re-
ponda. Popełniłbym największą niesprawle-
lliwość, gdybym już w tern miejscu nie pod
kreślił nadzwyczajnej wiedzy fachowej, głębo
kiej wiedzy śledczej z jednej strony tego isrów 
'".owatonego, doświadczonego, peł*.»sro taktu, 
letnego uczucia i rozumu starego pracowniku 

uolicyjnego, komendanta policji komendy m. 
Lwowa p. Frankiewicza, a z drugiej strony je-
;o pełnego ambicji, obdarzonego wszelkleml za
letami, jakie posiadać winien urzędnik poli-
yjny towarzysza, p. Beeponda. Cóz tedy ci 
.wiadkowie co do wtargnięcia s zewnątrz ze 
/.naHT 

Obchodzono mur otaczający willę: 
żadnych śladów. 

Ma murze sypki śnieg, któryby musiał był wy 
rv<5 Siady przekroczenia. Do wnętrza moina 
'c było dostać albo oknami, albo drzwiami, 
•'a okno trzebaby się drapać na wysokość' pra-
ie 8 metr- Okno i parapet były lakierowane, 
akii ślad na oknie, na murze musiałby spraw 

•H bezwarunkowo pozostawić: nic takiego. Ale 
zecs najważniejsza: tego okna nikt nie 
nogi otworzyć z zewnątrz przez uszkodzenie, 
ib wybicie szyby. Otwarł je ktoś tylko od 

rewnątrz, napewno ten sam, kto przy 
'rzwiach też od wewnątrz odsunął rygiel i » : i 

, ewno ten, kto chciał upozorować 
w sposób głupi i naiwny 

łamanie od zewnątrz. Na drzwiach sytuacja 
ku sama. Żadne najmniejsze zadraśnięcia, 
uliie uszkodzeni* listwy, żadna klamka nie 

jszkodzona-
W pokoju na podłodze pył. Niema śladów 

niegu, lub wody po obcym, zatem: czy przyj-
ńemy, se zabiła Gorgonowa, czy przyjmiemy, 

• >• ona najniewinniejuza. Faktem są zupełnie 
i wątpl iwym dwie rzeczy: 

1) Nikt obcy nie wtargnął, a więc dokonał 
-zynu tylko ktoś z domowników. 

2^ Interes miała 

tylko i wyłączała Gorgonowa 
W dalszym ciąjru r o z s t r o j e prokurator 

przeżycia Stasia w ową, noc tragiczną i o-
mawia jego a post. -uczeni*. 

„Ja \iJ» chcę Stasia — mówi prokurator — 
przedstawiać Jako człowieltii o niezwykłym da
rze spostrzegawczości, ja bynajmniej nie łą-
dam od pariow, byście ty lko na nim oparli 
swój werdykt. Oceniając jtigo zeznania, trze
ba pamiętać o jednam: gd.̂ by intere* w za
biciu Lu i i miała jakaś osoba X, gdyby chustę 
czka owa, o której będę m^Swił, należała do o-
soby X, gdyby znaleziono krew na futrze o-
wego X, a Staś mówił, że on widział Gorgono
wa. tobyśmy się zdziwili, toby aię nie zgadza
ło ze wBzystkieim. JlieJibyśmy wątpliwości, ezy 
mu wierzyć Ale on nic nie powiedział prze
cież frapującego, powiedział coś, 

co się zupełnie zgadza, 
se wazystkiecn innem, a te powiedział prawdę 
— ręczą Jego łzy, któreimi zrosił swe zezna
nia. 

Moją koncepcja przebiegu zajścia Jaat na
stępująca: 

Po dokonaniu synu znajduje attę Gorgono
wa dwa razy naprawdę w dramatycznej sytu
acji. Obliczyła wszystko bardzo dobrze: Przej
dzie po północy przez pokój młodego chłopca, 
śpiąct-go anem sprawiedliwych, ciche dokona 
mordu, porzuci nnrzędzie 1 cicho wróci tą samą 
drogą. 

Ale stało się inaczej. Kiedy morduje, prze
nika cisze nocy, ciszę snu Jakiś głos. Mota to 
jęknęła 

w przedśmiertnym skurczu ofiara,' 
mole jakimś praimstynktem wiadziony sasko-
wyczał pies, raote to był głos bisu, głos nie
znanych potęg, wołających • pomsta. 

Przebudzenie się Stasia zamyka droga ed-
wrotu. 

Sprawczyni biegnie do siebie, do swej sy
pialni, gdyż tam j;> zastać powinni przebu
dzeni doinownicy- Tam musi dotrzeć za każdą, 
chociażby niemożliwą cenę. 2 * ona tam bie
gnie, są dowody, są ślady na śniegu, ślad^ 
małych pantofli bez obcasów. 

Sytuacja Jej 
nie do pozazdroszczenia. 

Nie przewidziała no-veJ prteczkody. Stal* od 
wewnątrz zamykała drźwL wyWJa szyb* i do 
staje sie-

Może to snów Jakiś pusty domysł, ula, 
snów ::i»i:!iit» dowody. Ma skaleczoną, rękę. 
Nie pr».cc;y, że to t szyby, a więc sama przy
znaje, że ręka jeat skaleczona s sayby Mó
wi j«„iaic, te było to przy innej sposobności, 
gd> si ła po wodę i wtedy od wewnątrz wybiła 
szybę. Długi łańcuch momentów zwnleza to 
twierdzenie. Mówi, że sr.ła po wodę, to nie wy. 
<laje się prawdą- Ze&nal świadek Frankiewicz, 
że zapytał gromią oskarżoną, cz&tnu zaraz w 
pierwszym momoncie razem z ojcem i Staaiam 
riie wchodzi do# pokoju denatki Odpowiada mu, 

ze nala się trupa, 
te morderca niehi tnie patrzy na trupa — to 
wiemy wszyscy, ale skąd nlemorderca mógł 
Jut zgóry wiedzieć o tein, te Jest to trupT — 
Jedjiego zaś wo^óle nie potrafię sobie wy tłu. 
maczyć Jakto dla trupa biegnie sie po dokto
ra, a po kwadransie po wodę p ? 

Poco to trupowi 7 
Kto w nocy dla konającej goni po wodę do 
studni T A dopiero chyba wtedy, gdy widzi, te 
wody w domu niema. Tymczasem Gorgonowa 
ruetylko, *e się nie przekonała, ale myśmy się 
przekonali, ta wody w kuchni ni* było potido-
statkiem, 

A d a l e j : oględsiby ssyby prses fachów 
ców kryminologów wykazały, te ssyba so-
etała w y b i u od sewuąUs. Zeznali r ran-
kiewics i Respoud, i i to stwierdzili, i e k i t , 
który jest od zewnątrz, byłby wypadł przy 
uderzeniu w szybę od wewnątrz, i e gwoź
dzik, k tó ry t k w i w tym k ic ie , byłby mu
siał zostać oaruszony. pozosibł saś niena
ruszony, bo szybę wybito od zewnątrz. 
Szkło zamiast spa^ć na zewnątrz, wpadło 
do pokoju — co przysnsje sama oskarżo
na, bo je zresztą sama zmibtała. Ważhe 
jest r ó w n i e i stanowcze zeznania F rank ie
wicza i Ket^iouda, iż koło tego okna była 
podłoga 

zaróżowiona od krwi i wycierana. 
0 -k , . ; /o : .a zapytana przez n i c h , czemu wy 
cierała, m ó w i , że n i ; prawda. Przedewszyst 
k ,cm pyton ie , poco wycierała, skoro nie
winn ie big skaleczyła? 

Ale monietat zasadniczy, gdy Staś zbu
dzi ł dom k rzyk i em, słyszał brzyk t łuczone 
go szkła. Była to szybu, bo szklankę roz
b i to późn ie j . 

Po wszystkiem Gorgonows jest w fut rze 
w swoim pokoju. Zarówno w futrze w i 
dział j ą Sus, sylwetę sai Zaremba, Ja 
nic mogę twierdzić, i e to sylweta Gorgono 
w t j , ale to wszystko się bardzo zgadza. 

£Jl»ily do basenu — tam jest dżagan. 
Gdyby on n ie był narzędziem zbrodn i , to 
po co było go u l t rywać? T u w te j sp.Uwie 
taż i i y szczególik wiąże się ściśle s sobą. 
O t 0 wciąż chce iść po wodę do basenu, 
c | ,oć n ie ma potrzeby, a gdy ją przynoszą 
p i j e i o godzinie. Prosi ła o nią, choć j e j 
Tohiar tóWna wyraźnie m ó w i , 

* ma wodą w kuchm ciepłą i zimną. 
Ale na tym bnsenle jest rrięjatoo podpis 

Gorgonowej Zna»ia jest od * W f t 
aalistyce: „Die grosse Dumheit des Ve bre 
cliere". (WSelka glupoła zbrocimam). Uorgo 
nowa zostawia łwłąca z lichtarzom. Na świecy 
tej Jest krew — obojętne, 

czy krew denatki, czy oskarżonej, 
leźd l oskarżonej, z je| rak, to dowód, U to 
ona, chodziła kryć diagan do piwnicy. Są dowo
dy, ie to świeca z jej acht*rza. Oorgonowa 
straszinSe się wypiera świecy. Twierdziła, te no
cą używa latarki elektrycznej, a swin.dck Fran" 
klewicz widzi na Jej konsoice ślady stearyny. 

Zupełnie takie sacne ślad^, Juik z jednej we
randy do drugiej, prowadzą do bascau 1 prwnt' 

^cy. . Jednakie ta piwnijja kryję tzeyz, która — 

ary kto chcą, ozy nie ence — stanowi Jedno 
z OOTiw tego łańcuch.., którym okTążJimy o-skar-

żoną: kryje chusteczkę, i u wykręt^' żadne nie 
pomogą. Ta chusteczka jest Oorgonowe i, ta" 
kle siime leia w Jej szafie. Ale chusteczka jest 
mokra, 

bo wypierano ślady krwi 
Panowie powiecie: mordowała, krew bryzgała, 
a gdrfeż Jest p^krwawtona koszula na oskario* 
nej? Tylko UorRonowa wie, co *ią z nią sfciio. 

W daJszjTn dągu ra>muje się mówca ob
szernie sprawą ekspertyz rzeczoznawców " 
lekairzy, zsatrzymulac ŝ ę dłużej nad m»żllwoscią 
tary mordu erotycznego 

Nie jest rzeczą znawców — mówi prokura
tor — według uszkodzenia azęSd rodnych o-
Tzekafi, czy to mord erotyczny, czy Inny. Rze-
azi?nnwra ^tidzi t y l to usŁkoc.enle, a kto Je 
zmdaf. czy erotimiem. czy ktoś, co chce upozo
rować — 

tego znawca nie wis 
i wtedztoć nie może. Każdy z nas to wte, te 
u*zikodi<ini-i części rodnych łączy sie z mor
dem l.iWeżności I dtetejto też dokona uszko
dzenia cześd rodnych ten, kto zechce, ażeby 
sądzono, te dnkonamo mordu eroryoznego i aże
by od p"̂jjo odwrócono uwaj* . 

Daî '."y to byfby mord erotyasny. 
Cru/.uno upozorować, te przed śmiercią ktoś 

ntyl ifclliiiMl oftary. Nł* udało stę; to Jest 
MMPaa, Siady |ą od pafców: 

są znskl paznokci 
Wreer<to usałtodzcnle zostało zadam po śmier
c i lub w cmałe aganlL 

Najtaniej! Najlepiej! 
Wła»ny wyrób i sprsadaż koaiekcji dsmłkiej 

ł męskiej 
ty lh*) w • k l a p i ą 

Ch. Chasklowicz 
Łódź, Plac Wolności 3. 

Przy neu algjl, migrenie należy nl<*« 
itosować tabletki Togal, które skut 
smlerzaja te bóle, nie wywiera)** 
szkodliwego wpływu na sei ce, żołądek • 
organy. Spróbujcie I przekonajcie , 
We własnym lnteres'e jedna-kźe iądal* 
ko oryginalnych tabletek Togal! VV'e » 
kich aptekach. Cena zł. 2, — Nr r e 2 ' 1 

1 

NIE UD AL STC PODSTĘP. 
Dokonał tytko tero. t * rSaoKszekfwam ta próba stlurrsta w»xelWle uozncfc Htoscfl dla 

sprawcy. 
Mot* ktoś Już sobłe powiedział lub pomy

ślał te w SjeJ sprawS* Jest VQ. 95 procent pew
ności. Iż uczynfa «o Oorgonowa, a rsema 100 
procent. 7.aoite s«ę z nim w ztupetnoAcfl, a>le pod 
warunkiem, że on zg<»dzi się ze limą. tł Jeżeli 
w JEiksns proce*** było sso procent, — to 

| U t Hf CZWAEKTRtf. C I Ą G N I E N I E 

» t^T* 5g Piotrkowska 
w l . 8. W E I N B E B O i S. K A S S K A N 

58 Piotrkowska 58. f i l j i n ie p o s i a d a m y 
GłśwD* wygrana 1,000,000 a l . Wiele miljonów wypłacili im y nmym P. T. G 

W dniu 1-ym maja r. b. p idła o nas największa wygrana 12,000 D o l a r ó w na 

K r e w n a b r z y t w i e . 
Kromka Pogotowia Ratunkowego. 

w bójce odniósł szereg obrażeń 

mo-
tym procesie, 

odnieść wogóle 
przylać, że 

te rnapewno I nitrwaipilwie 
WBoceJ suleoesn Judzka logika 
nto maże 1 ta logik* każe 
(JoreiKnimwa zabite. 

Ja w ogólnych sarysaeh wyczerpałem ca 
la rzecz, 

U kreso meg* przemówienia ogarniu 
mnie lek, czy należycie wypełniłem znój 
obowiązek, esy nie byłem sbyt słaby, ozy 
zdołałam przekonać panów 

• te) prawdzie najoczywUtsnoj. 
Zs chwile przemówi mój przeciwnik., uży
je, siły swego kra namó»twa, moey swej su-
(t»tj». Mie ulęknijcia sia panowie 1 

Nie zazdroazoztt I U U t / iumlu -r- poz« 
prUwda i sprawiedliwością. 

Jeszcze ostatnich ki lka słów. Jut nie 
jako prokurstor, ale jako człowiek do czlo 
wieka, obywatel do obywateli, ojciec do 
ojców, ja akt tej sprawy nie czytałem i nie 
badałem, ja ją przeżyłem, 
w&hrła się w mojo nerwy, zamąciła m i spo 
kój. 

Przez dnie i noce — jak widmo — snu 
łem się wokół basenu, błądziłem po hallu, 
szedłem za sprawcą do piwnicy, patrzyłem 
w jego rękę, gdy zabijał i teras cala isto
ta krzyczy, i e to ona sabiłal 

Wszystko około mnie i wssystko w od-

Ł 6 d £ , 1 7 m a j a . W dniu wczorajszym, 
w godzinach rjopołudruowych, w miesz-
kaniu własnem przy ulicy 11-Listopada 
77 w celach samobójczych poderżnął 
sobie brzytwą gardło 52-letni Marjan 
Kowalczyk, bezrobotny. Zawezwany le
karz miejskiego pogotowia ratunkowego 
po udzieleniu pierwszej pomocy przewiózł 
desperata, w stanie groźnym, do szpitala 
św. Józefa przy ulicy Drewnowskiej. 

Na ulicy Nawrot została napadnięta i 
pobita przez nieznanych sprawców 40-
letnia Marja Chojnbcka, praczka, zamiesz
kała przy ulicy 11-go Listopada 142. Choj
nacka odniosła rany głowy. Pomocy udzie 
l i ł je j lekarz miejskiego pogotowia ratunko 
wego. 

Na łące przy ulicy Wrzesnieńskiej, 

dali drzewa brzuchowickich lasów, cegły 
nieszczęsnej willi, ściany tej sali, uliczne 
bruki krsycząt „Ona sabiłb!" Niebo i sie 
mia — wszystko w tej chwil i krzyczy: „za
biła I " 

Z ZA GROBU-. 
I kiedy panowi* udali się tam do sali 

obrad, by wydać sąd ostateczny — mimo, 
że tam sa wami zbczołga się duch nie
szczęśliwego dziewczęcia, nie odwracajcie 

;od niej wzioko. Choć w miejsce jarftaych 
oczu zwrócą się ku wam puste oczodoły, 
choć dsiecięee jej ciało siarte j u i jest 
przez siemię — popatrzcie jednak na nią. 
1'odniesie piszczele swoich rąk, skieruje 
bezmięsny palec w tę stronę i wy szepcze: 
„Ona mnie zfabiła". 

Po tak doskonale zbudowanym akcie 
oskarżenia wszelkie wysiłki obrońcy dr. 
Azora musiały spełznąć na niesem. 

To też wyrok śmierci był tylko logicz
nym wnioskiem druzgocących argumentów 
prokuratora. 

Obrońca dr. Axer zgłosił do Sądu Naj
wyższego ktoeację od wyroku śmierci. 

< P R Z E P R A S Z A M Y 
wszystkie te Panie, która używając stale nasz K r e m HAHA takowego 
nie mogły chwilowo otrzymać. Brak był wynikiem nadmiernego zapotrze

bowania. Obecnie w dostatecznej ilości na składzie poleca 

Apteka S s r ó w M . 
da. J. Htsspadakl I T. Harachdor fer 

L ó d * , P l a c W o l n o i c l 3. 

Nr. I. C e n a aL 

, 2 , 5 0 . 

K r e m od piegów 
„ pod puder 

cila Pań Nr. I I . 
M l e c s k o r!o zmywania twa

rzy .HAHA" 

Do nabycia w aptekach 
I atkadach aptecznych. 

Doktór 

R E I C H ER 
powrócił 

Choroby s k ó r n a , w e n e r y c z n a i moeso-
p ic iowei 

Południowa 28, tel. 201-93. 
pnyjmuja od 8 — I I rano l od 5 — 8 Wleci, 

w ciadilele i twista od 9 — l w poł. 

Dr. J.NADEŁ 
Aknsaer ja c h a r a b y k a b t a c a 

godz. przyjęć od 3—5 t od 7—8 p. p. 
P o m o r s k a Nr . 7 . tel. 127-84. 

D o k t ó r 

W. ŁAGUNOWSKr 
P i o t r k o w s k a 70, r ó g T r a u g u t t a 

t e ł . 181-83. 
Choroby skórne, weneryczn ie i saocao-

płciowa. 
(NtśwUłlaaU prsstlanlaml Ratatfeaa). 

Priytmule o . 8.30 — 10.30 ras*, od 1 — 2.3 
i od 6 — 8.30 wissi. 

W oJsdsitl* i Iwltła od 10 ran* da 1 p». 

Dr. med. 

M . R O Z E N T A L 
Akusaar - y l n e k o l o r 

11-go L i s t o p a d a 19, 
telef. 223-34 przyjmujo od 4—-7 

DR. MED. 

M . G Ł A Z E R 
choroby skórne I weneryczne. 
U l ZIELONA Nr. Ł TeŁ 188-4*. 

Od 12 — 2 I 7 — 8,30 wlsas 

W asa* sdzawia 
Ssese««l* t p a w a d a a a l * l y c l e w * . 

D n i a * f l a ry mater ia lna 
salsta* są *d jakoś*! U warn, 2>'l*kaUy d*-
w*lal* s*«k«alaay tawar. LECZ V CTAGU 
DZlESłATPTOW LAT W CAŁYM ŚWIKC1E 

WYPRÓBOWANA JAKOSC sa*ia<*)« 
aa Wasi* taulaaia 

Tylko MOLLA" I ~ V J 

33. 
32-Ietni Feliks Błotuiewski, 
mieszkały przy ulicy Klonowej 
l>ójki udzielił pomocy lekarz miej* 
H lowiu ratunkowego. 

Wczoraj o godzinie 11 wieczór * 
rze fabryki przy ulicy Kilińskiego 
ranił sie nożem w klatkę piersi°*'ł 
Ihdcuss Pacewicr zamieszkały P , 
Rokicińskiej 10. Ofiarę w y p a * 0 P 

ziono na kurację do szpitala. 

Zdarzania I wyp* 
«a»««0łoj <ioDj|b 

(—) W poWiśu Adenu SP'*'11*! Jrrt ' 
staibk pasażerski „fteorges P^Pfji 
pasażerów uratowały łun* statki, /y 
snajdowało sle 800 członków ssłw » 
saierów' 

(—) Wczoraj dr. Larursoar 
ment w Łodzi, pr u wadząc ulica 
samochód s zawiąuuiwtil oczyma 
•p i ja lne j komisji. 

(—) Mordercy drtecks L t a ^ * ' i 
na morze na moton>w>m «rkn n e f X rf 
*er" . W poroń za zbrodnirzeoi 
około 20 statków i • ł * • 

. Niezwykle zuchwałej k r a d l i 
naD złodzieje nocy ubiegłej P ™ 

JJom ten znajduje slfl w ™ 

. . » z ą s M z t o i c Bank» 
i nieopodal konusariatu vohcU> 
du śledczego. 

Włamywacz* rozpruD kf^ ' ,!|S 
brali 4000 złołych gotówki. 
spakowali 

Am 

New York w 
gospodarczy w Amer] 
w październiku 1929 rc 

»Walls{reet''. Utarło się r 
""'ne, że również koni 
czy się w oirodKu 

«go Jorku. 
w Europie nazwie ł fWa] 
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7 i n n y m P. 
U o U r i w n a 

T GrłC""* 
Nr. 

i e . 
n ko w ego 
i szereg obrażeń cł*'8*' 
Błotniewski, fknj'"1 

ulicy K !>)/iowej 33. U'* 
tomocy ickarz nuej**" 
owego. 
.(odzinie 11 wieczo' * 
ty ulicy Kilińskiego Wł 
i w Walkę pieriiotfł1 1 

icz, tamieszkalf 
' Ofiarę wypad 
ję do tzpitala. 

W „Ceorffea PhHipP*^ 
•wały tną* statki *»• 
8<H) członków załogi I 

dr. T^^jffn^- cdbrf j 
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gdyż nie są to wcale gma-
¥ e . a zwyczajne 
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i .-.urzędy i instytucje kredy 
lT!aiTmtją po "kilka pokojów lub 
Jrcebne im pomieszczenia. 

wielkich finansistów na 
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instytucje, lecz wprost 
w utrzymanie biur w daw-
domach 

• f e prywatnej willi. 
lfrvr na Wallstreet, jak John 
^rjran, Dillon Reed, Lee Hier 
i 1^'. mają biura swe w nie. 

M t i o lub dwupiętrowych do-
w "śledztwie wielkich dra-

wydają się jeszcze niższe 
JĴ Twsorne. Gdziekolwiek no-

"wydatnia się we wnętrz 
'a szczegół, 4e nietyle 

sniale szczegóły arcM>tek-

.^^leczenie skarbców 
w- »,Safety firsf, b J- b e r -
nJJJjdeWBzystWem t«<kje jest 

^nkowa N. Yorku dla pu-
"^ykańskiej stanowi w dru-

i^^ra wymaga zabezpieczę. 
rf^eństwa. Natomiast Wal-
, *emś w rodzaju narodowe-
,/ry» gdzie w ciągu jedne.T 

^ofea majątek lub zgrać 

L^da Stock Exdhange na mo 
8o swego pierwowzoru za. 

chowała starodawny charakter angiel 
skSego klubu. Pubłłczności dozwolony 
jest tylko dostęp na galerję, W rze. 
czywistości jednak o to chodzi, by każdy 
bral udział w grze na gieMzie. W ty 1 1 1 

celu znajduje się w gmachu giełdy spe
cjalny telegraf giełdowy, który donosi 
o kursach po całym N. Jorku — do 
wszystkich biur, urzędów, hoteli ł resta-
uracyj. Niedość jednak wiedzieć o kur
sach, trzeba posiadać możność wzięcia 
udziału w hazardzie. 

W przeciwieństwie do Europy banki 
amerykańskie nie zajmują się sprawami 
prlełdowemi. Ludzie, prasmący nabyć lub 
sprzedać papiery wartościowe, zwracają 
się z tem do zawodowych maklerów gieł
dowych, t- zw. „brokers"! Ci ostatni po
siadają filje w całym kraju. Stąd, gdy zi
mowi goście Florydy wyjdą z orzeźwia
jącej kąpieli "w falach oceanu, mogą je
szcze w płaszczach kąpialowych wstą
pić po informacje do filji maklerskiej 
na plaży. Tutaj siadają w ciemnej sal
ce, zapatrzeni kurczowo w ścianę, na któ
rej migają świetlne cyfry 1 wyrazy. 

Telegraf giełdowy z N. Yorku działa 
sprężyście: w ciągu trzydziestu sekund 
informuje Chicago, w okresie półtorej 
minuty San Francisco. Najodleglejsze 
miejscowości zachodnich preryj mogą 
brać udział 

w ..zabawie" Wallstreefu. 
Tak jest dziś. A jest to dowodem za

stoju w Interesach. Bowiem w okresie 
.jprosperity'" najbieglejsi telegrafiści nie 
mogli nadążyć notowania kursu na wsto-

Był to okres ogólnego oszołomienia 

narodu amerykańskiego. 
Gorączka ta ustała. Kursy spadły 

o kilka do kilkunastu procent, również i 
obroty. Na Walistreet ucichło. Pomimo 
to wszystkie oczy są tam zwrócone i O-
czekują ponownego ożywienia tranzakcyj 
giełdowych. 

Groom. 

F i l m p e ł e n o k r o p n o ś c i 

pozbawił chłopca pamięci. 
W nocv przystąpił do patroluia-

cegfo w parku wiedeńskim policjan
ta młody, elegancko ubrany męż
czyzna i prosił, ażeby sie nim zaiał. 
srdyż nagle stracił pamięć 

i nie wie, jak się nazywa, ani gdzie 
mieszka. Policjant zaprowadził go 
na komisariat i tam stwierdzono, że 
nieznajomy nie potrafi odpowie
dzieć na żadne pytanie w kwest ji 
swojej identyczności i nie posiada 
żadnych dokumentów _ osobistych. 
Ponieważ agnoskowanie go było 
niemożliwe, odprowadzono rano 

Tafemnica uda ludzkiego. 
N o w a z a g a d k a d l a w i e d e ń s k i e j p o l i c j i . 

Prasa wiedeńska doniosła o znalezie-! wować się w zimowych miesiącach wśród 
nie w Dunaju pod Wiedniem górnej lodowej skorupy rzeki i wskutek tego 
części uda ludzkiego łącząc to odkrycie omylić czujność znawców. Najbardziej 
z niedawnem poćwiartowaniem wdowy po niepewnem zaś jest skąd woda przynio-

dzc 

szoferze, Marj i Walter, przez jej mor
dercę Grubera. Szef policji wiedeńskiej 
nie zadowolił się jednak oddaniem uda 
do instytutu medycyny sądowej, ale za
rządził szeroko zakrojone śledztwo. 
Znawcy orzekli, że udo leżało w wodzie 

o^oło pięć *\)%odm. 
7.&T&7. sprowadzono do instytutu pod sil
ną eskortą Grubera, który Jednak za
przeczył wrzuceniu ciała swojej ofiary do 
rzeki. Twierdzi on, że wszystkie po
ćwiartowane części ciała spali!. 

Lekarze nie zdołali jeszcze ustalić, 
czy udo jest kobiece, czy męskie, a na
wet czv należy do prawej lub lewej srrr>-
nv ciała. Zostało ono niefachowo od
dzielone od reszty ciała, t. zn., ie spraw
ca nie znał sie na anatomii. Zrodziły 
się wątpliwości, czy czas pozostawania 

w wodzie został ściele określony. Ta
jemnicze udo mor;ło bowiem zakonser 

Echa święta narodowego rumuńskiego. 

Rumunja obchodziła swoje- iwicto narodo w« — Iwicto Zjednoczenia Ziem Rumun 
skich. Na zdjęciu naazem widzimy króla Karola, dekorującego w tym dniu sztandar 

jednego z pułków fermji rumuńskiej. 

sła ten przedmiot. — Pod tym względem 
Istnieje szerokie pole do domysłów. Du
naj toczy bardzo powoli ciężkie przed
mioty. Topielcy, którzy tonęli n. p. w 
Linzu dopływali w okolice Wiednia 
po trzech lub nawet sześciu tygo
dniach. Domniemany sprawca nie 
musiał jednak wrzucić uda do same 
go Dunaju — mógł pozbyć się kło
potliwego dowodu rbrodni, powie
rzając go, nartom rzeki któregoś z licz
nych dopływów olbrzymiej rzeki. 
W tym wypadku trzebaby przepro
wadzić śledztwo na całej przestrze
ni republiki austriackiej, we wszyst
kich zapadłych wioszczynach i mia
steczkach. 

Trudności te nie odstraszyły wie 
deńskich władz bezpieczeństwa. 
Więc kiedy prasa po swojemu wiąże 
odkrycie ze znaną zbrodnią policja 
posuwa się żmudnie i skrupulatnie 
ku ścisłemu rozwiązaniu zagadki. 

Pokój z czerwonemi szybami 
c h r o n i o d m u c h . 

W pewnem mieszkaniu umiesz
czono w oknach dla próby różnoko 
lorowe szyby. W jednym pokoju 
były one białe, w innych zielone, żół 
te, niebieskie i czerwone. Okazało 
się, że muchy poczęły się gromadzić 
w pokoju o białych szybach, ty poko 
jach z szybami niebieskiemi i zielo-
nemi było ich mniej, zupełnie zaś u-
nikały pokoju 

z czerwonemi szybami. 

Przypuszczalnie oko muchy nie jest 
wrażliwe na czerwone światło. Dla 
tego w pokoju o czerwonych szy
bach muchy nic nie widziały, przed 
stawiał sic on im jako pokój zupeł
nie ciemny. Wiadomo zaś, że mu
chy unikają ciemności, i gdy tylko 
mogą przelatują z ciemnych poko
jów do jasnych. 

młodzieńca do k l in i k i psvchiatryc. 
nej, gdzie zapadł on w głęboki sen 

W godzinach rannych z jawi ł się 
w gmachu pol ic j i zaniepokojony 
właściciel handlu skór Józef Weiss 
i doniósł, że jego siedemnastoletni 
syn Wi l l i zaginął od poprzedniego 
wieczora. W przypuszczeniu, że ta
jemniczy człowiek z parku jest sy
nem kupca, skierowano Weissa do 
kliniki. Tarn rozpoznał on w śpią
cym pacjencie swojego Wi l l i . Syn 
po nrzebndzeniu sie poznał także oi 
ca i brata, ale nie umiał dać żadnych wy-
laśnień, co spowodowało je^o stan. 
Ponieważ pytania w t y m kierunku 
rozdrażniły chłopca, na polecenie le 
karzy przerwano rozmowę iego 
z oicem. 

Badanie psychiatryczne wykaza
ło, iże Wi l l i Weiss cierpi 

na histeryczną amnezje, 
którą wywołało prawdopodobnie1 ja 
kieś emocjonujące przeżycie, ale 
stan ten po pewnym czasie przejdzie 
i chłopiec stanie sie znowij. normal
nym osobnikiem. Ten stan zdarza 
się w okresie dojrzewania płciowe
go, zwłaszcza u osób dysponowa-j 
nych histerycznie, pod wpływem! 
przyczyn psychicznych lub fizycz-j 
nvch. Ponieważ chłopiec nie wie-j 
dział, co wpłynęło na niego takj 
wstrząsająco, policja i rodzice prze] 
prowadzili dochodzenia. Stwierdzo
no, że ani w domu, ani w szkole nie 
zaszło wic nadzwyczajnego. Za tc 
koledzy opowiedzieli, że Wi l l i by 
po południu na filmie dźwiekowyni 
pełnym okropności. 

P o n i s v k a w a l e r i i a n i e l s k i e j 

W Windsorze w Anglji odbyły się wielkie 
popisy konnej gwardji angielskiej. Na 
zdjęciu widzimy dwóch żołnierzy konnej 
gwardji angielskiej w jeździe z przeszko
dami, jadących na oklep z siodłami 

w rękach. 
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się leszcze btf-

Panl Bronson stała prawie pod sa 
mą lampą. Antoni spojrzał na nią ba
dawczo, lecz ukradkiem i w pierwszej 
chwili zabrakło mu teku. W całem ży
ciu tylko dwie kobiety zrobiły na nim 
takie wrażenie — jedną z nich była Łu
cja — ale z zupełnie innego powodu. 
Poszukał w myśli określenia dla stoją
cej przed mim peten:ki i nasunęło mu 
się tylko jedno: Wspaniała! Wszystkie 
fnne były za stabe. Pomimo to czuł, że 
i to jedno nie odpowiadało istocie rze-

jej opanowanego, wibrującego glosu» 
dziwnie twardego i jakby cudzoz.em-
skiego. 

Antoniego ogarnęło niezrozumiałe 
wzruszenie i rzekł tylko dlatego, aby 
przerwać milczenie*. 

— Władze są pozornie w porządku. 
Naturalnie jeżelibyśmy mokli podać w 
wątpliwość oskarżenie... 

Nie skończył. Pani Brc-ison wstała 
bez szelestu i stanęła nad nim Zerwał 
się i spojrzał w niebieskie, gorejące o-
czy. Teraz dopiero zauważył że drża-czy 

- P f i ^ ^ ' ^ l ^ y P r z y

A

l e " Pani Bronson była bardzo wysoka Ma od stóp do głów. Gł^s lej brzmiał 
chał prędzej niż się spodziewałam.- An- a l e radzAvyczaj harmonijna tak że n cl ledwie dosłyszalnie, choć słowa pada-
tonl, pani Bronson... Zostawię państwa m ( J Ż n a J e ] b y , 0 z a r z u c i ć a n . o g r o m a:i:Jły jak pociski, wycelowane w Jego 
samych.. ' . , j groteskowości. Biło z niej jakimś po- mózg: 

Zaszeleściła suknią, wtattfo subtel-- nieodpartym spokojem- tak jak-! - Panie pułkowniku ta rzecz Jest 
nyra zapachem perhim I^znikła. z a m y - l b ; ^ , c a , s w o j ą j a ź n i ą . i p.wna Dan n-e zabił MU.kaitcra. Je-
kając za sobą ciężkie dKwL v b ż c b fe s i , , /{:vlby s i ę dato odkryć pr^d... przed.. 
p o f t t l t niSK P o d - ą i jej w milczeniu fote. i gdy - - d . . . wto:k,em prawdz-we.o morder 

ziała na ramionach! s t a ^ 2 

zmienianym gło-' * 

5 ^ b i ^ 0 ^ t 0 t y l k o ^ oso 
:oS ^ujtp C , 2 , e l c a - To Jest nic, 
S drogi, ty mu-

do jedziesz trzeci... A 

^ s z l i w milczeniu 

icJe wszelki* f j f t 
v Mechaniczna \Ą 

ciei"1'*-. j , 

„fonia W1^, 

valma i 

( A l e k * f ° 

yt ^ , m a s k o w a ł y ścia-
Pa^. S ufitu, wskutek cze

ki koło osnia podrosła się wysoka po- usiadła zobaczył, ze włosy miała bar-
wyciągniętą ręką. Poczuł silny'^y polerowanego z 0 a typowo skan 

uścisk dłoni, godny wyjątkowo atle- dyittWrsWe. Ciekaw Jej głosu rzekł: 
tycznego mężczyzny, ale jednak nic: — Nie będę pani wyra;ał współ-
męski. Pomimo muskularmości chwytu czucia, bo to byłoby bezcciowe Czy 
| szorstkości skóry nie można się było b-dę mógł pani pomóc, to się dopiero 
omylić, że była to ręka kobiety. i zobaczy — dodał z przyjacielskim u-

Spojrzał w oczy znajdujące się i śmiechem, który rozjaśnił zdumiewa-
prawie na poziomie jego oczu, co w 
odniesieniu do kobiet zdarzało sfę tyl 
ko w tych czasach, kiedy jeszcze rósł. 
Pomimo niedostatecznego światła do
strzegł, że oczy te były piękne- hipno
tyczne ( jakieś niesamowite, chociaż 
nie błędne ani przerażające. Tylko in-

'stoc'819 ontycznie wyż-jne niż oczy innych kobiet. 
Tai? otipń N a kominku palili — Czy pani pozwoli że zapalę wię 

tóSŁ A n ^ S t ° I e ' a m p a , ' \ C ? - ^ W i a U a ? Za^T?^** i D a
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mroczneni 
r h ° C z v e j i . C n w i n ' n i e z o b ' d 

I Jsia}y A? l ś riione światłen 
Dą"fiUJące' dostosować 

żąc."? jego ciemną, chudą, nieco ironicz
ną twarz. — Niech pani mówi. 

Odpowiedziała niskim* opanowa
nym głosem, w którym dźwięczała ja-
kai- twarda, metaliczna nuta na pew
no nie wrodzona. Antoni pomyślał, że 
przedtem musiała mówić inaczej. 

— Mój mąż jest w więzieniu, za
sądzony za mordu stwo. Apelował, ale 

przez 
dziesięć tysięcy ludzi, została odrzu-

wytaczane \cona. Dziś jest czwartek. We wtorek 
dużej kuli, zawieszonej w środki, - g ł o s jej się załamał, ale zdołała się 

światłem sufitu wytrysnęła fala łagodnego świa-| .ipaaować;— będzfe powieszony... chy-
ła, które wypłoszyło z kątów tajemni bn. że gc. wyratujemy. Powiedziano s;e 

tutai Usłyszał cze cienie i nadało pokojowi charaktc\r v \. że już nic się nk. da zrobić Urwą-
bezpiecznej codzienności. 

to... — Dokończyła wym>vinym ge-
bicni. 

Stal! nawpiost si hi i, prości 5 sztyw 
.u Aintoni rzeki łagodnie: 

— Czy r<ni wie v& mai pani nie 
Aibi ł Blackattcra? 

— Wiem — odpowiedziała bez 
.\'v'sku< nie podno;ząc uł.-.su. Ale An-
:. i.i skinął głową i rzekł-

Rozumiem. Czy paii nie posa-
C;j nikogo' 

— Nikogo odpowiedziała kobie-
— Pani Sima me zabiła 0 — zapy

tał Anto i. 
— Nie — odpow''.działa kobieta. 
I riiespoJrewarnie naoi;;'e pierzen-
Usta pani Pro*.' r które mus^ly 

być piękne i tylko w tej chwili szpeci
ła je tragiczna twardo* ć wyrazu za
drżały cieniem uśmiechu. 

Antoni u*™:ir-chioł si? również i 
r/ekł powabnym toiem: 

— Niech ?anf będzie ł skawa u-
siaść. 

Usiadła. On pozostał w pozycji sto 
!SjrJaidfiJ tylko_w c.iSży..DO/ostało.eeboJiąceJ, z_jekajnj w kieszeniach. » ocza

mi wpatrzonemi w ognisko. Myślał. 
Przecfwko logice wystąpił instynkt i 
zwyciężył. Pani Bronson rzekła: 

— Pan mi wierzy, że Dan jest nie
winny. 

Nie było to pytanie, lecz stwierdzę 
.de faktu, ale Antoni odpowiedział: 

— Wierzę pani — znów się uśmiech
nął, tym razem swobodnie po swoje
mu. — Wierzę, chociaż sam nie wiem 
Jlaczego. 

— Mocą mojej wiary — rzekła ko
bieta. 

— Tak. Jesteś potężna — pomyślał 
Anton. 

3. 
I znów znalazł się w taksówce, 

wśród mjrly i chłodu. Doświadczenie 
nauczyło go, że w czasie mgły najpo
wolniejsza taksówka jest szybsza niż 
własne auto. Wlókł się tedy cierpliwie 
do Scotland Yardu. 

Tu wszedł po kamientnych schodach. 
?apukał w jedne drzwi i nie otrzymaw
szy odpowiedzi* przeszedł przez cały 
pokoik i zapukał w drusrle. Szmer roz
mowy ustał i kazano mu wejść. Uchy
lił drzwi i zajrzał do środka. 

— Zajęty? — zapytał. — Mogę s z 
czekać. 

— Wielki Boże! — zawołał Pgbert 
Lucas. — A to niespodzianka! Wchodż-
że, człowieku! 

Antoni wszedł. 
— Witam — rzekł. — Jak się masz 

Lucas? I pan, panie Pike? 
— Ja marnie — odparł Lucas. — 

Marnie. — Uśmiechał się wesoło, nie
mal serdecznie. Wyjrlad jego uderzał 
jak zawsze niezwykła starannością. 

Twarz główaego detektywa — in
spektora, Arnolda Pike*a. podobna 
kształtem do latarni, pomarszczyła sie 
uśmiechem. 

(d. c m.> 
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Pamiętna zima w r. iQ2c/30 do
konała wy ją tkowo wielkiego znisz
czenia drzewek na ulicach Warsza
w y . Rezul tat te j z imy daje się jesz
cze dotychczas odczuwać. N iek tó
re drzewa po wielkich mrozach nie 
schły odrazu, ale zachorowały na 
„suchoty". Choroba taka ciągnie sie 
k i lka lat i dopiero po pewnym okre
sie czasu okazuje się. iż drzewo jest 
martwe. Również teraz dział ogro
dnic twa miejskiego stwierdza, że 
wiele drzewek na ulicach nie wy 
puszcza pąków, wobec czego należy 
te drzewa uznać za przepadłe. 
Drzewka będą usunięte. Wypełn ie
nie luk w zadrzewieniu ulic t rwać 
ma jeszcze k i lka lat. W najbl iższym 
czasie dyrekcja działu ogrodnictwa 
przystąpi do zasadzenia 500 drze
wek. 

* * * 
W magistracie ograniczono do 

m in imum wydawanie bi letów t ram
wajowych pracownikom miejsk im, 
pozostawiając te bi lety t y l ko t y m , 
k tórzy muszą jeździć w sprawach 
służbowych. Ograniczono również 
do "minimum używanie samochodów 
dla naczelników wydzia łów. Część 
samochodów jest unieruchomiona i 
pozostaje w garażach. Wprowadzo" 
no oszczędności w papierze, wydat
kach kancelaryjnych i t. d . 

* * * 
Przebudowa węzła warszaw

skiego obejmuje wykończenie tune" 
l u i ułożenie to rów w tunelu 
i w wykopie l i n i i średnicowej na 
zachód od przyszłego dworca, upo
rządkowanie dworca wschodniego, 
zniesienie dworca wileńskiego i 
gdańskiego. Obliczenia przebudowy 
oparte by ły na przypuszczeniu, że 
fundusze na ten cel wpływać będą 
normalnie. Wsku tek braku kredy
tów przebudowa węzła ulega odro
czeniu. Budowa tunelu, szczególnie 
budowa dworca głównego, ulegnie 
znacznej zwłoce. Dworzec g łówny 
stanie fasadą do Marszałkowskiej w 
odległości 3 0 0 met rów od osi te j u-
l icy. Ponieważ pod dworcem prze
chodzić będą to ry kolejowe, budy
nek musi się opierać na si lnych fun 
damentach, f i larach i na płycie żel
betowej. Koszt budowy będzie zna
czny. Budowa dworca miała się roz
począć w r. b. Przebudowa ograni 
czy się w r. b. do próby mostu, upo
rządkowania tunelu i do innych ro
bót pomniejszych. 

Prawie całkowite wstrzymanie 
komunikac j i autobusowej na szla
kach Warszawa — Radom, Warsza 
w a — Kielce. Warszawa — Toma
szów Mazowiecki i Warszawa — 
Końskie t rwa w dalszym ciągu z 
powodu złego stanu dróg. Na nie
k tórych l in jach komunikacja z W a r 
szawa odbvwa się w drodze okręż
nej (Warszawa — Płock przez Na
sielsk — Warszawa — Białobrzegi 
przez Mszczonów), autobusy muszą 
nadrabiać po kilkadziesiąt ki lome
t rów w jedną stronę. 

K o m u n i s t y c z n i d y g n i t a r z e 
z a c h o w u j ą t r a d y c j e r y t u a l n e . 

Z Wilna donoszą: Prasa wileńska poda 
je wiadomość ze Slołpców, iż w cza,ie po
wrotnej podróży-z-Genewy Litwinowb * Itad 
kiera, obaj dygnitarze sowieccy, stojący u 
steru rządu, którzy zwldczają juk najener-
giczniej religję, podczas przejazdu przez 

Polskę, w czasie paschy, zachowali swoje tra 
dycje rytualne, mając pejsachówkę i mace, 
które z chwilą przyjazdu do Sudpiec kaza 
Ji uprzątnąć i usunąć, nie chcąc wieźć tego 
ze sobą do Rosji. 
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Z e m s t a u w i e d z i o n e j k o b i e t y . 

K R A T E C Z K i , 

U k a r a n a s a m o w o l a . 
Zapytano urn e wczoraj, co sądzisz o 

proetsie Goigou'.>v«-|. Przyznaj;, się, że 
nic me myślę, me znain bowiem lej -pra
wy 1 me interesuję się U14. i\ie interesuję 
się wogóle żadneini krymn.alr.emi wyda
rzeniami co jedmic nie przeszkadza, że 
z przyjemnością przeczytałem w swoim 
czasie wszystkie kryminalne historyjki 
Wallace'a, Gastona Leroux, Leblanca i 
Conan Doyla jeśli bowiem na ostatniej 
stronie książki zawsze z całą pewnością 
wiem, że ten a ten jest mordercą, to jed
nak w życiu nigdy tej pewności, nawet w 
razie wyroku skazującego mieć nie mogę. 
Omyłki sądowe zdarzają się, a więc do
póki oskarżony sam nie przyzna się do 
winy, pewności mieć nie można, zwłasz
cza, iż bywają wypadki, kiedy oskarżony 
przyznaje się do wirfy niepopełnionej. 

Jak widać z powyższego wywodu, 
jestem dziś nastrojony poważnie i krymi
nalistycznie, czyli po łódzku. Ktoś kiedyś 
zapytany o opinję o Łodzi wyraził ją 
jednem słowem: „kryminał''. Trudno by
łoby sprzeczać sie z tą opinją, zwłaszcza, 
źe jestem człowiekiem niezwykle zgo
dnym. Ale słówko ,,kryminał", krótkie i 
lapidarne, rzeczywiście w Lodzi może 
znaleźć częste zastosowanie. Można niem 
określić conocny wielki tziu:r wczów ase
nizacyjnych, ciasmących flesto zaludnlo-
nemi ulicami miasta, można w ten sresób 
powiedzieć! o niejednej 1 nie dwóch sztu
kach wystawionych przez nasze teatry 
miejskie, o gospodarce wielu instytucji, o 
przeszłości wiehi łodzian i o przyszłości 
pozo<t^łvch ( td 1 td. 

Utarła się o ? odzi jeszcze jedna opin
ia: it <f$t to miasto ludzi pomysłowych. 
Tak jednio nie jest. Zawsze zaledwie je
den człowiek miał pomysł zmienienia 
kawiarń i cukierń na składy manufaktury 

i wszyscy poszli za j'ego przykładem. Po
tem inny wpadł na pomysł likwidowania 
banków i przerabiania ich na cukiernie. 
I znowu wszyscy inni łodzianie tylko go 
naśladowali. Jakiś łódzki człek otworzył 
na Piotrkowskiej „chłodnię". Dzisiaj 
każdy dom posiada 2—3 chłodnie. Jeden 
spryciarz wpadł na pomysł, że można 
uzyskać sądowe odroczenie wypłat i dzi
siaj nikt już w Łodzi nie płaci iwych 
długów. 

Z A S T A W . 
Nic więc dziwnego, ze nie płaciła 

długów także i Antonina Kalinowska. 
. am. przy ul Kielma. Ja tam o to do p. 
Antoniny żadnei pretensji nie mam, rozu
miem ja doskonale i niczemu, jako towa-
TZyn niedoli, n;e dziwię sie. 

Niestety taki wyrozumiały nfe jest 
Fryderyk Banaszczyk, człowiek starszy, 
0 przedwojenny-h ncjęci.ich. Ten jeero-
mość pożyczył Kalinowskiej 15 złotych 
1 ku ogólnemu zdziwieniu chciał te pie
niądze odebrać. 

— Cudów niema, dropi panie Fryde
ryku! Jakże pan móoj się tak naiwnie 
łudzić. 

Ale Rartaszezy^ iest człowWciem n-
partvm. Po-tanowił swój dług odebrać 
w taki sDnv'b, z<* 15 kwietnia rh. udał się 
do mle^t ^nla Kalinowskiej, która letnła 
już w łóż'u, f zabrał jej pantofle tytułem 
„zastawu*. 

Sprany* wimowołi Banaszezylca znie-
ła sfe poKeT*. która „przygotowała" pi<dc-
ny prnrokólik, orrekazanv następnie dro-
$t.t «V'bowa władzom sadowym. 

W 
, . r f l . f,,,* procef^CT hv\ nartenuTący: 

.c,>d OrcrM-J - ł : T n ł Frvd«,rvV>» P-»n»«sr-
czylca na 10 zł. grzywny lub 2 dni 
nrerztu 

Jerzy rCrzeck!. 

Wypad parobczaków ze Studzienny 
K r w a w y f i n a ł z a b a w y . 

Ze śremu donoszą: 
W e wsi Ostrowicczno w powie

cie śremskim odbywała się zabawa, 
urządzona przez członków przyspo
sobienia wojskowego. Na zabawę, 
k tóra odbywała się w salce Szyma-
niaka, przybyła również grupka 
znanych w okol icy zawad jaków z 
sąsiedniej ws i Studzienny. Przyby
sze uzbrojeni by l i w laski, noże 
a nawet jak się później okazało w 
rewolwery. W czasie zabawy pow
stał z niewiadomych przyczyn za
targ między 

pod ochoconymi parobczakaml 
a reszta uczestników zabawy. Za
ta rg początkowo niegroźny przy
brał wskutek roznamiętnienia roz
miary k rwawej bó j k i : od słów do 
lasek, poczem do noży, wreszcie do 
ostrej strzelaniny. 

K i l k u uczestników nieszczę

snej zabawy poraniono, reszta w 
ucieczce musiała szukać ocalenia. 
Salka w które j zabawa się odbywała 
została doszczętnie splondrowana. 
Powybi jano szyby, obrabowano^ i 
zniszczono bufet a właściciela, je
go żonę i córkę, pobito dotk l iw ie. 
W przeciągu k i l ku minut miejsce 
ochoczej zabawy zamieniło sie w 
stos zdruzgotanych pobryzganych 
k rw ią sprzętów. 

Nie była to pierwsza k rwawa a-
wantura i pierwsze zniszczenie za
wadiackich parobczaków ze Stu
dzienny. Należy napiętnować k rwa
we w skutkach występki opryszkÓw. 
Społeczeństwo miejscowe zwraca 
się do posterunku pol icj i państwo
wej z prośbą o stanowczą l i kw i " 
dacie meksykańskich stosunków, 
panujących w naszym powiecie. 

Z W i l n a donoszą: 
W domu zajezdnym Balabano-

wa przy ulicy Kole jowej Nr. 15 
mieszkał od dłuższego czasu nieja
k i Suszyński, człowiek bez okre
ślonego zajęcia, co do którego pol i
cja miała informacje, iż t rudn i się 
zawodowo 

uwodzeniem kobiet 
i wyłudzaniem od nich pieniędzy 
albo mówiąc poprostu sutenerstwem 
Suszyński znany był pol ic j i pod 
pseudonimem „P iękny Maks' ' . 

Ostatnią ofiarą Maksa była nie-
laka G. od k tó re i potraf i ł różnemi 
obietnicami wyłudzić znaczną sumę 
pieniędzy. 

A gdy wszystka, co można bv 
lo Maks od niej wyciągnął zapom
niał o obietnicach i zaczął „ f l i r t o -

przyczem jeden z 
dał mu cios nożem 
siową. 

Suszyński b r o c z ą c 

F"przekroczył już <*0 met 
jN ie do uwkrzenial — wsi 

na »WB?'6l"n£ *nueje się • tego, 
na ziemie T y m c z ^ e r n ^ o l i * , , 1 jak rzuca? Co m 
ściciola domu n n < , l V ^ y t n a ^ ' T * 1 6 i e u e n r e k o n l 

ra"napastników z a t i ; . { 0 ^t j * i y m wlanie leży cały seru 
. .r iPT .^wny. Młode, skroń 

^ *<toje tobie sprawy ze sw 
•*<*, bo 

wane pocrotowie 
wiozło ciężko r a n n e g o 
Jak o szp i t a l a. 

1 | "o jest sportsmenką. 

K t o o t r u ł w ł a ś c i c i e l a m a j ą t * M 

Z a g a d k o w a z b r o d n i a . 1 b p " ? 0 s t V ł 0 o k w stauv 

W związku ze śmierctfj] " fcścia, ju Z W i l n a donoszą: 
Pol ic ja powiatu wi leńsko-troc-

kiego prowadzi obecnie dochodzenie 
w sprawie zagadkowego zgonu wla 
ściciela fo lwarku W ład ysławpwo 
frminy t rockiej Fr . Małachowskie
go. Dokonana sekcja zwłok po
twierdzi ła początkowe podejrzenie 
władz śledczych, iż zmar ły padł O" 
fi. irą jakiejś 

silnie działającej t ruc izny. 

lachowskiego została 
niejaka Tadwiga Szerwtn^j 
podejrzana o podstępne °\ Jjffcj 
lachowskiego, z k t ó r y f f l j f j f l 

wyrekordf z inna Uwiedziona \• i 
ila jednak ze in *c tc ;J^ M i ł a p a b j a n 

• * * * * * * - młoda, bo .ale. 
cy leszcze jedne 1 uwiedź^ ^ g t t e n ^ W s c h o d z ^ 7 f e ł 

ici przez Susz.ynsKi^ ^ JkoaUetyczuego, z»bły.ła, j 
ru przyja. iól w t a r g n ę - . ^ 1 ^ ^ W „ U C I F T A V A U M 

nocv do m ieszkanta ?x "^fOlifP tylk. 
Pomimo rozpaczliwe) i j ^ , m u q ^ ^ q 

szvńskictro został . I Wata. R«k 0rd M wiata 
Jotkltwie n P ^ t

Y

n i k ó * ^ poA, r u , po raM. 

nowy rekord — p 
tygoduia, rzucaj;, 

" i 40,34,5 mu 

według o t r z y m a n y c h P . r z e ; , t f l * U T T * r ' * ° r < i « m 

śledcze i n f o r m a c y j , bhzsz«'"Iw a r u «» dzicti na zuwod. 

Ł L * ^ « 1'ol.kiego kun.iu 
cisowi 

l l W «0 Walii . ._Ł 

natury erotycznej. , . . • i v ' - l 1 

Hąlsze dochodzenie " 
kowej sprawie t rwa. 

Myśliwy zastrzelił b o b r a . 

Z a b i t e z w i e r z ą t k o s k o n f i s k o w a ł a policja* 
Z Rogoźna Wielkopolska poda

ją sensacyjną wiadomość o upolo
waniu przez p. Pawła Krugera z 
Rudy pod Rogoźnem bobra. Zabi
tego bobra skonf iskowała policja 
rogozińska celem odesłania go do 
Muzeum Przyrodniczego w Pozna
niu. 

Bóbr jako zwierze nadzwyczaj 
rzadkie, podlega w Polsce surowej 
ochronie ze strony odpowiednich 
czynników państwowych. W spra

wie dobra upolowane? 
prowadzi bardzo e n e r g ^ 
dzenia. P. Kruger tłum* 

,„ uu walki, I O N I A • «ob f HTTCUJAO 39.10, 39.16 i ' 
rw'ojiy rekord w przeddzień 

S<»a nie było końca, wid 
M * Podziwu polo, by na ch' 
JJJ11* Umanifeatować okrzykai 

fNialu dla talentu i «i**wi 

że wziął zabitego p r 7 - e Z j , , 
bobra za w y d j 

Dochodzenia wykażą^ 
strzelony bóbr zbiegi 1 ' J 
stwowego w Sierakowic "jw 
dokąd dyrekcja lasów j j ją 
wysłała parę bobrów cci 6 1" 
źenia się. 

Pszczoły pod pociągiem* 
Z e m s t a z ł y c h l u d z i . 

śmierć" pod kołami poclł^a 
Sprawcy r a ^ R . K V 

pszczoły dlatego, a ź e t , { c u 
je zniszczyć chcąc W 1 

zemścić się. 

uwj 

«oiem Weisówny J«U k 

polłki na arenie m«cd 
^ jak \» Amiterdamie, < 
*j. tak 1 w Ameryce d» 
*» KtandaT polski «*» 1 

*Sr6d 30 sztai 

m ^ e k Łoat]fttyczuy Wart 

Hh^\ * AZS 

I 0̂ 

Robotn ikowi leśnemu Hapce z 
Klosnowa skradziono dwa ule 
pszczół. Nazajut rz znaleziono na 
torze ko le jowym w bliskości sta
c j i Powałk i zupełnie zniszczone 
ule z pszczołami, które znalazły 

(WarszUwa) 
e c » ten zakończył »łe 

J^oem iwycięstwem Wai 
Jetliała do Łodzi w tk\ 

hez Mikrutów 1 1 

dl 
N i e p r a w d o p o d o b n e z e x n a n i e * V a n n e g o v/tełda*A 

Kłamstwo^ czy pra^.1 

Z Łęczycy donoaza: Wczoraj nad ranem 
na torze kolejowym pod wsią Bcndzclin. 
pminy Mikołajów, w pow. brzezińskim, zna 
leziono lecącego > ranę postrzałowe lewe-' 
go ramieuitk 19 letniego Kazimierza 01czy> 
ka, zamieszkałego w Będzielinie. Rannego 
przewieziono do szpitala powiatowego w 
Łęczycy, gdzie odzyskawszy przytomność 
Olczyk zeznał, ie 1 przechodzącego w kie
runku Koluszek pociągu towarowego pndły 

dwa strzały rewolwwowe, * » $ 
ugodził go w ramię. ZeznaWO*^ 
licja nio dnje je<)nak w i , l T ' ^ i i k ^ J 
wiem przypuszczenie, że ^ ~ j ! k l 
szacy się zresztą zbyt-dobM °P „< 
strzelony przez obsługę po^'^ 1 
siłowania kradzieży węgl*-
kierunku ustalenia istotnej f"̂  
strzelenia Olczyktt prowadź P 
licji pou-iatowej. 

T w o i m a i l p r z y j a c i e l e 
b ę d ą Cl w d z l e c 2 n l , g d y 
I m z a p r e n u m e r u j e s z 

JA( QUES CONSTAOT 

Lekarstw o. 
1 ej brody w maju doktór Foucaud w 

La - Croix - sur Andelle w«-tał w złym hu-
ruorze. Stinociiód )<\O był w naprtwie, 
a wol'<:e początkującej tu^zy perspektyttU 
jazdy lOHfrem dla odwiedzenia pacjentów 
use i>r?ef'! lawiała mu się wesoło, tem 
bardziej, kt odebrał naglące wezwanie tele-
fon!f* i iL 1 MeaniL wioski, składającej się 
z \A rl»b <muu czy też dziesi-.ciu ztłgród, 
położonej v.nód n^oiów z niedostępuemi 
dionami. 

— Pio pana doktora o szybki przy
jazd — , 0 ° " ' przez telefon przenikliwy, 
jakby wyr.zt rpany glos pa'ui liuseau, — ina 
czej stania bic jakie nieszczęście. 

Człowiek, o którego się tak troizczyks 
był to Sułpioju<łz Usreau, je j małżonek. 
Stary l<'!>aiz ziiul aż nadto dobrze tego 
n iepoprawni go nałogowego pijaka. Leczył 
\to w ie lokro tn ie i równie często monitował. 

\Taj;jc lal dwadzieścia, Usseau był wupa 1 

nialyni okazf-rn typu normandzkiego. Wy 
soki, pięknie zbudowWiy,, o błękitnych 
oczucli pod łukami strzelistych brwi, do
znał v- 5went żjc iu porhleltuego powodze- ; 
nia Niejedna dziewczyna zazdrościła De-
sireo Pnuliioiume, gdy wychodziła za- , 
n.^ii za Sulpicjnsza U.f-cau, tembardziej, 
%<• był syiu-m bngj»tego gospodUrza. Niesio 
t» ftwiree 'niedługo cieszyła się swem szczę-
fciemi npióu jej męża n\a nnleżał do tych, 
które mijają z czasem. 1 

Jgitki iv t i tan Usaeuu. Sulpicjusz, który j 

bał de ojca, poskramiał cokolwiek twoją 
skłonność do hlkohołu. Z chwilą jednak, 
gdy stary zaniknął oczy, życie w zagrodzie 
rodziny Usscau zamieniło się w piekło. 
Ileż to razy przywożono do domu Sulpicjii 
*za, pijauego do utraty przytomności, na 
wozie lub ancie cięi-arowein 1 Otrzeźwie
nie jego odbywało się w warankUch nie
przyjaznych: był zły i gwałtowny. Ilekroć 
Desirce ośmieliła się zapłakać lub narze
kać, bił ją bez litości. Nie oszczędził 
również służby, która opuszczała £0 kpje j 
no, feni synka Antoniego, malca bladego 
i chorowitego. Z biegiem czs>*u Sulpicizuz 
pozaciągał długi: hipoteki ouci.TŻały jego 
nieruchomości, a sprzedawał kolejno dzia
ły ziemi, ła!J i inwentarz żywy. 

Oczywiście ustawiczue na.luźycia Sulpic 
iuszn podkopany jeg Q zdrówi»x Z piękne
go mężczyzny, jakim był w dniu Saba, nie 
pozostało nawet ś'adu. Przygarbił się, 
pierś mu zapadła. Stale męczył go zły ka
szel, a na stepadniętych policzkach paliły 
«ię czerwone wypieki. 

Dziewiąta wybiła na zegarze Mnrtin-
val'u, sąsiedtiiejro mi.islec7.ka, gdy doktńr 
Foucaud znahizł się przed sadzawka, n wjaz 
Ju do ftlesnil. 

Nie pukając, wszetlł do kuchni, która 
była zarUzem jadalnią i «ypialnią w domu 
Useeau. 

Des!ree, siedząca na zniszezonem krze
sła tu i przy drzwiach, zerwała się z miej
sca i położyła palec na ustach, prosząc tym 
ruchem lekar:-.»i o milczenie. 

Sulpicjui?z spał. Nędzne łóżko polowe, I 
na którcm leżał, było za krótkie i aa wa- I 

akie dla tałego. Głowa jego spoczywała na 
poręczy, a boee, brudne nogi wystawały 
z drugiej strouy. 

Położył się w nbrUniu i otulił derką 
l-o.'-ką ciemnego ko!oru, Sen jego był nie 
spokojny. Niekiedy jęczał cicho, niekie
dy s.-.pał, juk przy ciężkiej pracy. Chwila
mi znowu wydawało się, ie chce uciec od 
straszliwych widziadeł, które zaludniały je 
go ko.zjnorne sny. Wówczas kościste jego 
tece, o palcach sękatych jak ki je, porus/a 
\v się ustawicznie i iU kołdrze. 

— AchI panir> doktorze, — szepnęła 
j,ani Useeau. — Gdyby pan wiedział, jak 
Majo się ok ru tny . Wczoraj umai nie zabił 

k;: i mn ie , Mueia&m zawezwać na 
ratunek start-go Lienarda.... Zdołał jednak 
ukryć brzytwę, pod siennikiem i trudno 
ręczyć, czy nie zamorduje nas podczas ata-
l u szału! Niech mu p tn doktór coś da taa 
uspokojenie, 

— A czy nic przyjął lekarstwa, które 
i iU przyniosłem przedwczoraj? 

— Nie chciał dotąd. Utrzymuje, fte 
chcę go otruć. I pomyśleć, że może mnie 
o coś podobnego posądzać, gdy spędziłam 
[ rzy n i m sześć nocy bezsennych! 

Znienacka Sulpicjusz porwał się na łóż
ku. • '•' 

— Kto tam? — zawołał. 
Twarz jego była tak chuda, te głowa 

robiła już wrażenie czaszki szkieletu potni 
1110 czarnych włosów. Głowę tę podtrzymy 
wała wąt ła , chuda i śmieszna szyja, podob 
na do szyi oskubanej kary. 

— To ja, — rzekł doktór Foucaud, rbli 
iaiao sie do choreoa. 

w tej chwili zauważył De-

nędznico!? 

Sulpicjusz 
siree, 

— Ach! jesteś tu jeszcze, 
Wynoś się, bo inaczej — wara! 

— Och! Sulpicjuszu! Jakże jeataS nie
dobry! — jęknęła p. Us»eau, wybuchając 
łzami, lecz posłusznie wyszła z izby. 

— Dlaczego jesteście tak niesprawiedli
wi wigiędem kobiety nienUguiniej, która 
pielęgnuje was z wieikiern poświęceniem. 

— A! — zaśmiał się Sulpicjusz zjadli
wie. — Widzę, że i pan doktór daje się oszu 
kać całej tej komedjL 

— Jakiej znowu komcdji? 
— Proszę się zastanowić: esy uważa 

pan za rzecz ntvturaiuą, że ta kobieta pie
lęgnuje mnie jak gołąbeczka, jak owca 
pierworodne swe jagnię? Pomyśl pan tyl
ko, doktorze. Od lat dziecięciu t iukłem ją 
regularnie, przynajmniej dwa razy na ty
dzień. Będzie teiUz cztery lata na św, 
Michała, jak zbiłem ją tak gruutow-nie, że 
złamałem jej nogę. Nastawiał ją pan sam. 

— To prawda. Lecz nie chcąc was wy-
dtić, biedaczka powiedziała mi, że kopnęła 
ją krowa. Co do mnie, uważam, ie żona 
wasza jest poprostu godna podziwu. 

Sulpicjusz zaśmiał się zjadliwie, co spo 
wodowało straszliwy atak kaszlu. Gdy uh 
brał tchu zpowrotesn, szepnął: 

—1 Przeze mnie Desiree przechodziła mę 
kę. I nietylko ona, ale biedny malec ba 
którym pozostały tylko skóra i kości. Bi
łem ich i katowałem, doprowtidziłem ich 
do nędzy, stworzyłem im piekło na ziemi, 
i chciałby pan. żeby mnie nie nienawidzili? | 

JjJ°|>» Wyniki osiągnięte 
' 1 0 0 m. 1) Stawiński 

i 1 7 

LL P a d ł o w oat 
n l e < ^ ie lę 1 poniedz 

j s j ; u t n a s t 9 p i , ; 

N e ~ ~ p 0 , 0 " l a 5:1 (8: 
zostało s 

* dri,* ^cicstwc 
Mik T n i e wojskowej. 
C^i. który ki 

% w;.. a w r ° t a zasypjrw 
Ł71 t i |. j. , strzałami. 
P% f y H Nawrot 2, S: 
Julitę ' ^ a ś Polonia uzys 

81 

Alei nienawidzi mnie on* ^ C C " ' ^ 
noniewnł. wi«. ie jtti P° ̂ g^ĄS^ 'itr 

noc* v

adfr^^i}y 

strzału samol 
•ował dobrze dr. ] 

-men 

ponieważ wie, ie jo* r~ ^ A J J * * " (S: 
umie nocą, .pędza W >\p iy ^ / P T " rozegranyn 
mnie, by lubować się *** W X> iS?"6"' *»niś^K 

, dowuć się z mojej agoDJi . * l ̂  G^a 1 druży.i.i G 
Lekarz v « ^ \ t 0 ^ M K ^ ^oby ł S 
- Skoro przypu^cza^ * J < \ | C J 

•traceni, pocoiby was ^ r»° 
Widzicie więc, że gada61* p 

- Nie, panie d o k t o t ^ ^ _ 
pan — niekiedy ic%lCt°'Jn 
że się % lego wywinę, 
znajduje przyjemność i* i 
mnie. . txt^ 

— Zwarjowaliścłe. i 
by wzięła truciznę? . *J** 

— Ze strychu, i * 8 * ^ 

Pitiace mecze 

m 
* * * * * Łódzkieeo 

ry swego czasu 
pan zabierze butelkę, * ' p( Ti 
zrobić analizę, a p r * * " 

Doktór zakreślił 
lecz dla uspokojenia 
kę do kieszeni. 

Przypomniał sob»« 
go, gdy p v i i Usaeau, 
drżącym głosem, doi- ^ 
picjusza. Wobec J 
dek uspokajający, P ° d <~*lU 

karstwom swemu pr*\ 
weterynarji, któremu 
psa w pocz 

— ĆrodeK iw" j j a w ^ 
nazajutrz weterynor* gi 
zdechł już po kwadr* 0"' ^ f> 

. 1:0 ( 0 : 0 ) 
^Wadzona ze zi 
Sh.ociaż Hakoah zt 
^ c , ł Pod bramka ! 

0 zwycięstwie t 

Takowiak. Scflzio"^ 

^Uryści 1:1 (lii) 
^ e r r a n y w niedz 
^ " V ł przez obie di 
. v niezwykle arr 
skaża l i Turyśc i , 
1 Mrni< 11 wyzvska r 

L ) l a Tu rys tów fc 
, nK ^aś dla ł . T S O . 

JL 

l a r s k i L i 
tól^,ne'- zaś d l ; 

' ° ' M i l l e r I , 
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i b i e t y 

mą. Uwu-dziona &'l j i » y r e k o r d f e n o m e n a l n e j d y s k o b o l k i 

r M i ł a «waa — m ł 0 d a , bo M i e d w i e 19-l.t-U 1 w H c d ^ t u w i e d z i o n e j ^ 

; ^ . ^ * ą J tors.-? mieszkania 

;̂ oy fenomen epor 
^8»i zabłysła, jako swiuto-

ń s k i brocząc -
Tymczasem na 'f- 1 

o m l , " nad bieda P 0 , i * 
ników zatrzytrt 
rot owi e 
eżko rannego 
In szn i tn la 

rozpaczliwej 
ro został 
i o t k l iw ie P o b l t y : , , i # B 

jeden z napasjt}' *l _ pado rtu po r a * . 
i o s nożem w '< l a l 

y*o lygodma, nazwiako to poda-
ńti»t! U « " ° 1 1 8 1 ^ r a e * 'Portowców ca 

^ A^kord m wiata 

v lc'iałW|j P««ektO(3yl j u i -.0 met rów 
" «M» uwierzenia 1 — wszędzie pa-
tyki. r 

• J * * " * śmieje sie , tego, rzuca 
J i 1 J«k rzuca? C*. n , , t t n J 

o t na 
jak rzuca? Co raut to dalej J 

* jeszcze jeden rekord? Macie 
r a t l i nkO* * I > wUnie ieiy cały .en. .iły .por-
, n ^ O . J^T.^^^Tiy. M h w l . .Ir A.L„ Młode, akromne dziew-

łdUje jome , p r a w y s e twego wyczy 
m*"*, bo jeet sportsmenka. 

r% * <1 łktllw6?'17 Zielonych Ćwiąt w 
lW3j j * f 1 I / * Weisówna na zawodach kobif>-

I *"trzo»two okręgu siania do kon 
Ł . . lubowała szczęścia, jUk mówią. 

areS^ 5 ** 1 nowy rekord — pobiła awój 
' t f r e r w i n s M i l ^ Rodnia, rzucu j 4c w tym 

' ! - i 40.34.5 mi r Oatatni 

nązku ze ś m i e f j j j 
;«rr^ - p ę t a ł a 3 ' e r „ 3 zos 
adwipa 
la o podstępne 
ieg-o, z którym 

iformacvi, bliższe 
otycznej. j 
; dochodzenie * 1 5 

•awie t rwa. 

f b o b r a * 

v a ł a policjo* 
ra upolowanego 
bardzo energie*111' . 

3 . Kruger tłumag1 

zabitego przez 
>obra za wydr*-
•dzenia wykazOTt 

bóbr zbiecł 2 ' 7 f l 
> w Sierakowie J»*J 
rekch lasów 
arę bobrów cele* 

d . 
»d kolami podtfjjl 

zabrali 
ażeby 

w 

Ogafî  *J 1 "W mir. 
rrzvmanvch'przef A^*1. ^ m ,„*««., 
,r ; hlizsze dnig, d ł J c i U n u y . U v v o u a c h Ło-

lej komisji •ędciowBkiej i 
*«ael t PoUkiego Komitetu Oliin-

Udcy Foryaia, Wci.ówna ponow-
* * walki, .arna • aoba, i znów 

^ . "^ jao 39.10, 39.1JJ i 40.39 mtr. 
•ĵ ony rekord w przeddzień poprawi-

^)°m nie było końca, widowni* za-
Podrawu poto, by na chwilę apon-

|| ^aniieatowaó okrzykami »w§ ra 
P"1* dla talentu i .iUwy Weisów-

Welaówny Jeał, by wzmoo 
,y.Po l Jsi na arenie międzynarodo-
^. 7*. jak w Amaterdamie, dzięki Ko 
L t J ' talŁ i w Ameryce dzięki niej, 

•ttandar polaki nU najwyłazy 
^'od 30 sztandarów innych naro 

h L V y ' t c p e m Welsówny w Lodzi <*ł-
' lekkoatletyczny Warta-Repra 

^dż ł powtórzenia aztafety 
AZS (Wars^Uwa) 1 Warta 

' Wecz ten zakończył »le aloaunko 
r*nem zwycięstwem Warty 54:43. 
Pojecha ła do Łodzi w składzie nie 
f *y«B bet Mikrutów 1 Biniukow-

mego W ' 8 4 " ^ , 
rewolwwowe, * * mM^>'^, 
ramie 

Nfilne 
°ii>( wyniki osiapn-Cto naatępu 

l 0 ( > m. 1) Stawińaki (W) 12 

aek. Bieg 400 m. 1) Leaiecki (W) 51,5 
Bieg 6 kUn. 1) Miałka. (W) 16.10,8. Rzut 
kula: i) Heljaaa 14,41 m. Rzut dyskiem: 
1) Heljasa 44J21 m. Rzut oszczepem: 1) 
Heljaaz 51,19 m. 2) Bobiński VŁKS) 50,26 
m. Skok wzwyż: 1) Kwaśniewski (ŁKS) 
1.67 m. Skok wdali 1) Bobiński (ŁKS) 
6.15 m. Skok • tyczce: 1) Adamczuk 
(Warta) 3.40 m. 2) Kucharski 3.05 m. 
(nowy rekord okręgowy). Kucharski ( IKP) 
jeat młodym b. obiecnjęcym zawodnikiem. 
Dawny rekord wynosił 3.03 m. 

W decydującej o tytule 

druśynouego mittrtia Polski, 
aztafecie 3X1000 m. miedzy AZS-cm War-
azawy a Warta, zwyciężyła o blisko 60 m. 
szttfeta AZS w składzie '.nworski, Kuźnic 
ki, Koatrzewski w czas . m. 51 aek., któ 
ry jeat o 7,6 aek. lepsz ud dotychczasowe
go rekordu Polski. Na (cugiem i trzeciem 
miejscu przyszły sztafety Warty I i I I na 
czwartem AZS I I . Wobec tego tytuł dru-
iynowego mistrza Polski za rok ubiegły zdo 
był AZS. 

W sobotę 1 niedzielę zostały rozegrane 
w Pabjanicbch na stadjonie Kruazecndera, 
mistrzostwa lekkoatletyczne okręgowe dla 
pań, które przyniosły wyniki następujące: 
Klasa A: Biepi 600 m. 1) Janowska 8.8 aek 
100 m. Janowska (KE) 14.4 200 m. Głaiew 
sku (ŁKS) 29,4 sek. 800 m. Głaiewska 2.46,Ś 
sek, 80 m. przez płotki 1) Weisówna 15 
wk. Skoki wdał z miejsca: 1) Lutrosińska 
(ŁKS) 2.27 aek. • rozbiegu 1) Janowska 
5.10 m. Skok wzwyż: 1) Janowska 1.39. Ku 
la: 1) Weisówna 11.26 m. (nowy rekord 
okręgowy) Dysk: Weisówna 40.34,5 m. 
(Nowy rekord świata) Oszczep: 1) Smęt-
kówna (ŁKS) 32,55 m. Sztufety 4 X 200 1 
4X100 m. 1) ŁKS w czasach 2.17 1 60,1. 
Klasa B. 60 m. 1) Holcgrcberówna ( IKP) 
8,8, bieg 100 m. 1) Rusówna 14,6,200 m. 
Sleinówna (Mak) 30 sek. 800 m. 1) Guliń
ska (KE) 2.58,9 800 płotki 1) Guzińska 
16,5 Sztafeta 4X100 1) IKP 60,8 Sztafclto 
4X200 1) Makabi. Dyak 1) Gruazczyńoka 
22.88 n.. Kula 1) Gruszczyńska ( IKP) 8,51 
m. OffMnap 1) Gapińska (ŁKS) 25,07 m. 
Ĵ kok wdał z miejsca 1) Rusówna 2,12 m. 
Skok wdał a rozb. 1) SzMijnówna (Makka 
W) 4.26. 

Ogólnie w klasie A ŁKS znalazł alę nn 
1 miejscu i 37 p. przed Kruszeenderem 30 
p. i Sokołem (Pnh.) 12 p. zai w klasie B 
}\ IKP 43 przed Mokkabi 20 p. i Z jedW 
rzonem 10 p Do klasy A zakwalifikowa
ły się Sztnjnówna, Rusówna i Grusziryńska. 

Orcanizicja zawodów dobra. 
n:o:x 

Ple;ściairze Ooplanji poczynili od 
czasu gościny u Zjednoczjcnych znaczne 
postępy. Zawodnicy pomorscy byli 
wczoraj przeciwnikami nader groźny
mi, wygrywając zresztą zupełnie za 
służenie mecz z Geyerem w stosunku 
8:6. 

Z gości najlepiej walczyli Zalewski. 
Waikowski i Zieliński II. Jóźkowiak 
przegra! niespodziewanie przez K. O 
walkę z Meyerem. 

U łodzian wyróżnili się agresywny 
Woaiińakowskf' dalej Lipiec i Meyer. 
Wypożyczony * I. K. P. Klodas za
wiódł fatalnie, walcząc niżej wszelkiej 
krytvki. 

W wadze muszej Rogowski (Gop.) 
bije po żywej walce na punkty Woj
ciechowskiego (Geyera). 

W wadze koguciej Waikowski 
(Gop.) zwycięża bez trudu rezerwowe-

c 
P r z e g r a n a ł o d z i a n . 

go Zająca (Geyer). 
W wadze piórkowej dobry Zalew 

ski (Gop).) ulega po nadzwyczaj żyw i 
walce Woźniakowskiemu (Geyera). 

W wadze lekkiei Radomski (Gopl) 
zwycięża na punkty słabego Gawina 
(Geyer). 

W wadze pólśrednfej Budziszewski 
(Gopl.) już w pierwszej rundzie prze
grywa przez K. O. do Lipca (Geyer). 

W wadze średniej Jóźkowiak 
(Gopl.) przegrywa przez K. O. w trze-
ciem starciu do Meyera (Geyer). 

W wadze półciężkiej odbvlo się to-
warzyskfe sno+kanie miedzy Zieliń
skim II (Gop.) a Ktodasem (I. K. P.). Kłe 
das Walczył fatalnie- ulegając wcale 
niegroźnemu, ale ambitnemu Pomorza-
(linowi 

Sędziował wzorowo p. Nowak. 
Publiczności mało. 

Rekord Polski w skoku 
n a z a w o d a c h k o n n y c h w W a r s z a w i e , 

W drugim dniu zawodów konnych | i .Anitrze", 3) Skarżyński na 
na stadjonie hippicznym w Łazienkach 
konkurs potęgi skoku wygrał por. Dąbski 
Nehrlich na „Polusie", uzyskując 1.93 m, 
co jest oficjalnym rekordem Polski, gor
szym wprawdzie od wyniku rtm. Pio
trowskiego (2.17), 2) rtm. Królikiewicz 
na „Milardzie", 3) por. Dąbski-Nehrlich 
na „Regencie". 

W konkursie „Łazienek" dla jeźdź
ców cywilnych i pań pierwsze i drusde 
miejsce zajął Bylczyński na „Dominie' 

T h e l f l r " 
4) C h o d k i e w i c 7 Ó w n a na „Nicponiu". 5) 
Lewska na „Ostrym". 

W konkursie ujeżdżania w pierwszej 
serji dla koni młodych I ) por Sokoło
wski na „Watacha", 2) por. Kulesza na 
,.Wampirze", 3) por. Stncker na . t a j 
fun". W drugiej serji dla koni starszych' 
1) rtm. Szołland na „Irys", 2) por. 
Q l e d 7 k i na „Standard", 3)' por. Totjew 
na „Samuel". 

Drużyna berlińska w Łodzi. 
P r z e d m e c z e m U n i o n O b e r s c h o n e w e i d e - T u r y ś c i . 

W dniu jutrzejszym odbędzie się 
na boisku D O K towarzysk i mecz pi ł 
karski między drużyna berl ińska U -
nion Oberschóneweide a Tu rys tam i . 
iO podz. 1 7 . 4 5 ) Mecz ten zapowia
da sie ciekawie, j jdyż berl ińczycy sa 
drużyna doskonała technicznie i w 
Wai szawie uzyskal i b. dobre wyn i k ; , 

t e r a t t u i i r z Legia x i i i zwycfężaiac 
Polonię \n. Goście przyjeżdżała w 
naste puiacym sk'adzie. I l u l i nke . Kó 
nip, Grahl , Hel lek, D z i n k o w s k y 
iClaJze, Kunze- Majer , T i tzke, U l 
r ich. Drużyna Tu rys tów wystąpi w 
składzie wzmocnionym Kl imczakiem 
na łączniku 

niedzielę 1 poniedziałek zo-

»j£
a ~~ Polonia 5:1 (3:1). 

t? rozegrane zostało spotkanie 

% drujj".
6 "^cifstwo lepszej 

Mak 
Prze 

idzi mule ^ / „ ^ N _ W f l r M | 
ie, że jui P % ^ j 4 S « i i ^ ^ . 

. . . r d z . "<>C*. a^ClH^y r * ^ * T0' •Pędza itoce 
j Ł««vać a i f moim "P 
m°jej agonji. 

' Prtyptwcza, 
>coilty was ' 
Sc, że gadacie 
Pawie doktor**-

' *ywiuę, mimo 

iowaliście. A *tt>i**' 

OB ** ,t 

I V b r a m e k 
p a d ł o w o s t a t n i c h m e c z a c h l i c o w y c h . 

dla Warty Knioła 2 i Nowacki 1. Sędzio
wał p. Rutkowski. 

LWÓW: 
Pogoń — 22 p, p. 8:0 (1:0). 

Mecz rozegrany na mokrym terenie 
przynosi początkowo przewagę wojsko

wych, którzy jednak nie mogą. poważnie 
zagrażać bramce Pogoni. Stopniowo jed 
nak Pogoń ma nadal przewagę, zdobywa
jąc dalsze dwie bramki przez Motylew. 
skiego i Niechcioła (z rzutu karnego). Sę 
dziował p. Rumpel. Widzów 3.000. 

RKAKÓW. 
Wisła — Czarni 1:0 (0:0). 

Rozegrany w dniu wczorajszym w 
Krakowie mecz o mistrzostwo Ligi za
kończył się zashiionem zwycięstwem Wi
sły. Wisła górowała techniesmie 1 pomi
mo niezwykle ambitnej gry Czarnych zdo 
była. w drugiej połowie decydującą o zwy 
cłęstwie bramkę przez Balcera. Sędzio
wał p. Nawrocki. Widzów 8.000. „ 

Ze świata stalowych bicepsów... 

ynie wojskowej. Dc ko 
i j eS : . i i . który kierowany 

^ici W r ° t a z a sypywał br; n 
« ,nvl , a strzałami. Brani ci 
*k {^ ' i Nawrot 2, Szaler 2 i 

> k ? ' * a ś Polonia uzyskała je. 
SPJ,. &trzału samobójczego 

w ziował dobrze dr. Lustrar. 

4:5 (3:3). 
rozegranym w nie. 

r^zszemi drużynami zwy 
Garh1*"* d r u ż ^ ' n a Garbarni. 

o a i ^ t zdobył Smoczek zaś 

W y n i k i w k l a s i e A . 
i a s S 0 n y c h Świat zostały 

^ O w * ? u ' ą c e mecze o mi -' k r P 1 Łódzkiego: 

^ « o n a ° 

l c l k « p i ^ ^ > ; 

okoienia 
akreśli* 

° j 

iiiał 

i 

( 0 : 0 ) . Gra 

2 cho 0

a : U ^° T

n a z e " s i e n n a 
^°ścił a z . '"Jakonh znacznie 

r! bramka SKS-u. 
bramkę 

po-
Sedziował p. 

I Lj a , Z v v \ 'cięstwie 
k *«rai. K °abu w druciei 

*<>Wlak. 
T i 

O b r a n y 
1:1 

w 

sera, ^ 
'obce teg"' *~^V' / Ą 

*m< p ^ e i o r 1 * , " " 
emu pr^J 
któremu «-• / 

< twój by 1 

kwadro 

( 1 : 1 ) . Mecz 
JK bvł w " zdz ie lę na 

V P r z e z obie drużyny 
* N \ V a l e r X v ^ k , e ambitnie. 
' ' W l i m - 1. u r v ś c i , k tórzy 
m ! i ] a ' ^ i wyzyskać swej 

- '"in , , J " r y s tów bramkę 
f ^ a s . d l a ł . T S G z rzu-

KrO r £ r ) d ^óski . 
\k V ? ( 2 : 1 ) . Powy 

* l n d f n , n e ! - zaś dla Orka 
1 1 Mi l lp r I 0 0 i e -

dnei. Sędziował p. P io t rowsk i . 
I K S Ib .—Widzew 2 : 1 ( 2 : 0 ) . 

Gra była niezwykle zacięta. Ł K S 
lekko przeważał i odniósł niezna
ne choć zasłużone zwycięstwo. 

W i m a — P T C e>:2 ( 0 : 0 ) . Rozc 
?rany w dniu wczorajszym niec/; 
powyższych drużyn w P a b i a n i c a c h 
przyniósł znaczne zwycięstwo dru
żynie łódzkiej , k tóra sfórowała v 
drueiei połowie meczu. Do przerwy 
T P C nie wyzyskało wielu okazy j 
pod bramkowych. 

Rezultaty walk w cyrku aportowym 
z niedzieli i ponaedziaJkju, byty następu
jące: 

W niedzielę w pierwszej pana zdo
bywający aobie coraz większe uznanie 
student bułgarski, Kodeff z brawurą 
przeciwstawił «ię potężnemu Hiszpanowi 
Oliyeinse. Wałka prowadzona w niezwy
kle czyhkleTO t««nple, przy zmiennych 
szansach 

dala wynik remisowy. 
BeJgMczyik Tibermont w 4 -*d młn. 

kluczem polconał amatora Gomolę. 
Węgier Holuban dzięki bezwzględnym 

metodom uzyskał wynik remisowy % Po. 
laMem Torna 

Waltaa Orłowa z Saint Marsem budziłj 
niesamowitą wrzawę na galerjL W 28 
min. ulubieniec galerii Orłów, wykorzy-
sipując moment w cliwiU gdy Francuz 
wdał sOtę w kłótnię z arbitrem p. Brań-
skim, powalił Saint Marsa na łopatki. 
Porażkę tę Francuz tak wziął sobie do 
serca, i i rzucił się z pięściami na Kozaka. 
Halerja az zawyła z radości, żałując, iż 
„pouczającą" tę lekcję przerwał sędzia. 

Szczerbiński jak j Krauzer wkładali w 
walkę dużo ambicji. Mimo obopólnych 
wysiłków, wynik pozostał remisowy. 

Należy dodać, iż Kawan protestował 
przeciwko zapisanej mu porażce w wal
ce z Torno, twierdząc, że w nelsonie zdręt 
wiały mu palce, co 

uniemożliwiło mu obronę. 
Sędziowie oświadczyli, Iż o zanulowaniu 
walki mowy byc nie może. skorzystać 011 
jedynie może z prawa rewanżu. 

Wczorajszy wieczór był niezwykle 
emocjonujący. 

Mart>noff ujawniał szczególną za. 
wzię[ość w walce z Kawanem. W chwi
lach krytycznych salwował się Bp.łgar u-
cieczką do lin. Wynjk remisowy. 

R e z u l t a t c i e k a w y c h w a l k . 
Walka Polaka Torno 1 Koleffem w i f e u 

dziła emocję i zainteresowania. Kokff o-
kazał się przeciwnikiem bardzo groźnym 
1 rutynowanym. Bronił się dzielnie przed 
chwytami olbrzymiego przeciwnika. Po
za obroną Bułgar stosował ataki, na
pierając energicznie. Po trzech rundach, 
walki nie rozstrzygnięto. Obaj zapaś
nicy, z* ładną walkę, zebraU zasłużone 
oklaski. 

Tibermont * furją natarł na Szczer. 
bińskiego, chcąc go w ten sposób apeszyć. 
Dobry technik ntetylko nie dał wytrącić 
się z równowagi ale również ostro natarł 
na brutala. W wyniku w 11 min. pięk
nym kontratakiem 1 przerzutu przez gło
wę Polak powalił Tibermonta 

na obie łopatki. 
Publiczność czując wierką antypatię do 
Belgijczyka, urządziła Saczerblńskiemu 
owację. 

Saint Mars w walce z Krauzerem 
w podnieceniu uprawiał pięśdarstwo. 
Wyniku nie oetąsrnięto. Francuz otrzy
mał dwa ostrzeżenia. Publiczność nie 
szczędziła mu epitetów. 

Podczas walki 01iveiry z Orłowem 
słychać było stale okrzyki: „Jedź do 
Madrytu walczyć z bykami". Okazało 
się, że żądanie t° rzucał... Orłów. W na
stroju tragikomicznym w 16 min. Kozak 
zdławiony nelsonem Hiszpana runął na 
obie łopatki. Nelson był tak dławiący, Że 
Orłów zaniemówił... 

Dziś wtorek wieczór walki zapowiadają 
się bardzo ciekawie. Na czoło wysu
wa się decydująca Torno z brutalnym 
Holuibanem i decydująca Szczerbiński — 
Krauzer. Ponadto Koleff — Kawan, Mar-
tynoff — 011veira i walka amerykańska 
Waluszewski — Tibermont aż do rezul
tatu. 

K f t d f o - k ą e i k 
RASZYN, aroda. 

11.20 Kom. meteoroi. dla kom. lotn. 11,45 
Przesad Prasy. 11,5* Sygnał czasu. tf,05 
Program aa dz Me? 12,10—13,20. Muzyka. 
13.20 Urzęd. kom. P I M. 13,35—14.45. Mu
zyka lekka (p ły ty) 14.45—15.06. Utwory 
forłep. w wyk. Wl l . Murdocha (płyty). 15,05 
Kom Gosp. ! giełda pień. 15,15. Kronika h.ir. 
cerska. 15.20. Wiadomości Tow. Kooperaity-
r iów. 15.25. Skrzynka pocztowa, omowi dr. 
M. Stępowski 1545. Kom dla zeclutf | ry
baków. 15,50. Audycja dla dzfecl ko uczczę, 
tiiu .Dnia Dobrej WoDr". zorz przez Mm. 
W. R. I O. P. wespół z Poiskem Radjo. 16,15, 
Komunikaty 16,20. Odczyt ze Lwowa 16,40— 
16,55. PlosenW w wyk. Polskich Revełler. 
sów (płyty). 16.55. Anelelskt (Lmguaphone). 
17.10 Odczyt z Wilna. 17.35. Tr. zawodów 
konnych ze stadionu Łazienkowskiego. 13,10— 
13,50. Muzyka lekka. 13.50. Rozmaitości. W.15 
Skrzynka poczt rolnieza. 19,23. Program na 
dz. nast 19,30. Wiadomości sportowe. 19,35 
—19,45. P ły ty 19,45. Praa. Dz. RadJ. 20,00. 
Tell. muzycz. p. t „Idea przewodnia w Tairni-
haeinerze" R Wagnera', wygł. prof. H. Ry
dzewski. 20.15— 20.55. Muzyka taneczna. 20.58. 
Kwadr. liter ,.Na polowaniu", fragm. z pow, 
Jozefa Weyssenhoffa p. t „Sprawa Dołęgi". 
21.10—72,30. Koncert pośw ntw. Z, Noskow-
3Wego. 22,30. Dod. do Pras. Dz Radt 2235. 
Komunikaty. 22.45. Odczyt w !e« hiszpańskim 
p. t „Wpływy polskie w Mstorf hlsapań-
•sMeJ", wygi. O. Lnreano La Martinea da 
Munecaz 23.00—24.00. Mirzykf taneczna. 

KOENIOSWUSTERnAUSEN, środa. 
1400—15,00, Transm. % Berlma. 16J0-. 

17JO, Koncert s Hamburga. 1730—17JSB. Dr. 
Pachnlcke: „Wychowanie lodowe dawntej C 
dziś". 18,00—18.25 „Instrumenty orkiestry", 
Robert Hercried ! łn. 18J0—18JJ6 „Europa 
— łmaglnacyjna rozmowa % Dostojewskim'' •» 
wygł. dr C Kamrttzer. 18J55—19,10, RadlotecK 
irfka. 19.10—1935 Dr. W. Treuherz: „Obja
wy kryzysu w krajach mflacB «totower. 30 00 
Transm. i Prankturta. 22,20. Komonllraty, nast 
muzyka taneczna. 

fespjiieiii? 
Teatr MJeJald — Qul — Pro — Qoa. 
Teatr Kameralny — Poproatu truteĄ. 
Teatr Popalany —• Drogt do Bnenoo i i i 

rea, 
Momns — Orlica w Momoałs, 
Out - Pro - Ono — Na całego, 
Apollo — Tajemniczy Dlomą, 
Bajka — Jej Ekaeelo&cja Mfloaćl 
Capitol — Uptó# Paryła, 
Caalno — Kalało Dracnlą, 
Corso — I Szary dom, U M mfent 

chu. 
Czary — I Meny nocy. H fpoknJta, 
Grand.Kino — Ludnie morza* 

Luna — Furty pięknej pani, 
Mimoza — I Kawiarenka. I I W tajemni, 

czym wąwozie. 
Odeon — Buster na frondę. 
Oświatowy. — Dla dorósł. Młodość aa ro» 

drozu. Dkt młoda. Groza i ml er ci, 
Paląca — Waterloo brtdga 
Przedirloanle — Ilezlmlenni bohaterowie. 
Rakieta — Noe w rajo. 

Resursa ** Oni cyganią. 
Splendld tm Godzina s tobą. 
Wodewil m Buster na froncie. 
Zachęta — I Koniec świata, II Laurę/ 

Hardy u kratami. 

$ H o r 4 w Ic f l l c i t i s ł o w n i e : ! ^ . 

TABELA A. KI ASY. 
Gier Pkt. St. br. 

LTSG 6 10 24:6 
Turyści 7 8 19 9 
ŁKS. 6 8 14:'; 
Wima 5 8 16:10 
SKS 7 8 14=12 
Hakoah 7 7 511 
PTC. 7 5 9:18 
Widzew 5 4 5:10 
WKS. 7 3 9:18 
Orkan 6 3 9:21 

(—) W dniu wczorcjs?ym został 
rozegrany na boisku L K S * U met/ o wie
niec Czerwonego Krzyża między L.KS-
em a Hakoahem Zwycięży i pewnie L K S 
w stosunku 4:1 (1:0) zdobywaj;, w 
len sposób wieniec na w\isność. 

W meczach o misłiz. kl. B* Zjedno
czone pokonało Makkabi I :0 i Krusze-
ender zremisował z Sokołem (Pabj) 1:1. 

Berlińska drużyna Union Oberschó
neweide rozegrała w Warszawie mecze z 
Legja i Polonią. Go'.cie zaprezentowali 
się doskonale t1 chnłcznie i w spotkaniu z 
Legją uz5'skalj wynik remisowy 1:1 
(1:1) . Bramkę dla Lejrji uzyskał Na
wrot, zaś dla Unionu środloowy napa
stnik. 

W niedzielę zostały rozegrane w War
szawie, ostatnie sr»tkania o puhar Davi-
sa które przyniosły dwa zwycięstwa dla 
Polaki. Tloczyński pokonał pewnie Hug-
hana 6:3, 6:4 i 6:1, za.ś Maks Stolarow 
po pi?knej i niezwykle zaciętej walce zwy 
ciężv( w pięciu setach Tjmmera 6:4, 6:2, 
5;7. 4:6 i 6:4J W acrAlnwn mmsmiku Pol. 

ka zwyciężyła Holandję 4:1. 
W mistrzostwach atletycznych Polski, 

tóre odbyły się w zapasach I podnosze
niu ciężarów w Katowicach, w dotychcza 
sowych wynikach Turek (Siła, Łódź) za 
jął pierwsze miejsce w wadze ciężkiej w 
t)od noszeniu ciężarów, w w. pół-c. Pies
trzyński (śląsk) i w w. lek. Pietrzak 
Si.). W zapasach mitsrzem w. kog. zo-

sfat Gancera (śląsk). 
W dniu wczorajszym został roze 

grany na Śląsku turniej piłkłarskl z 
udziałem praskiej drużyny Meteor 
Wynik i meczów były następujące: 
Meteor K A K S 4 : 0 , Ruch — Cho
r z ó w $ :o i Ruch — Meteor z x>. 

W Warszawie odbyły się zawody bok 
serskift Polonii z udziałem czołowych pię
ściarzy polskich, między innymi I łódz
kich. Pierwszego dnia osiągnięto wyniki 
następujące: 

W wadze muszej Pasfurczak (Polonia) 
zwyciężył na punkty Rogalskiego (War
ta), śmiech (CWS) pokonał na punkty 
Draimana (Jordan), 

Co z i / 
Zupa koperkowa 
Sznycle cielęce z sałatą 
Kompot 

W I N S Z U J E M Y 
Jutro: Feliksowi. 
Wschód słońca 3.41 
Zachód — 19.22 
Długość dnia 15.41 
Przybyło dnia 7.48 
Tydzień 21 . 

W wadze koguciej Polua (Warta) po 
k""ał przez k. o. Zbierskjego (P), Kazi-
rm -ski (P.) pokonał na punkty Boren. 
sztajna (Jordan). 

W wadze lekkiej Wdowiński (BK) 
zwyciężył na punkty Pernaka (P). 

W wadze piórkowej Rudzki zwyciężył 
na punkty Andersa zaś Cyran — Gos-
sa (P). 

W wadze pół-Sr. Wysocki (Jordan) po 
konał zdecydowanie na punkty Sew*'-
niaka (ŁKS). 

W wadze Średniej walka Seldel — 
Karpiński została przerwana wskutek rot 
cięcia Sejdlowi powieki i w wadze pół-c. 
\. /strach niezbyt zasłużenie po dramaty
cznej walce pokonał na punkty Wurma 
(r.Tn;on). 

1 ABPI,A LIGOWA. 

Legia 
Pcnrori 
Ł. K. S. 
Czarni 
Garbarnia 
Cracovia 
Polonia 

- Ruch 
22 pp. 
Warszawianka 
Warta 
Wisła 

Gier Pkt. St. br 
6 12 1S:3 
5 8 9:2 
6 6 10:6 6 7 6:7 
5 6 9 11 

5 5 10.6 
5 5 7:9 
6 4 7:8 
6 4 7:U 
5 3 5:9 
6 3 10:16 
A 2 1:4 



Skarby pulchnej damy. 
C a ł a riolandja k o n a ze ś m i e c h u . 

Nad jeziorem Zuider w Holandji, tylko 
tanałem oddzielone od Amsterdamu, le-

miueieczko Zaandam, które ostatnio 
przeżywa nielada sensację. 

Zjawiła gic tam mianowicie pewnb da
ma z Berlina, zwana „Sylwja", którb wy 
ttępujae w charakterze jasnowidzącej i 
cliiromantki, jakkolwiek pulchne jej kształ 
ty nie zdradzają żadnych włUsności okulty 
arycznycn, zapowiedziała, że w pewnem jej 
tylko wiadomem miejscu, zakopany jest 
olbrzymi skarb, który ona podejmuje się 
wydobyć na powierzchnię ziemi. 

Calu ta sprawa ciągnie się od dość daw
na, gdyż pani Sylwja pierwszy raz przyby 
ła do Zaadam dwa lata temu. Oświadczy
l i wówczas, że w głębokim transie widzia 
ła pod ziemią 

skarbiec murowany, 
w którym spoczywać mają beczki i skrzy
nie złota. 

Bogactwa te pochodzą, jak mówiła, od 
pewnego rzeźnika s Wiirzburga, który w ta 
jemniczy sposób przektibacił się na holen
derskiego generała korsarskiego. Pani Syl
wja była w posiadaniu pełnomocnictw, wy 
stawionych jej przez prawnuków owego 
rzeźnika • generała ł nzbrojonb w te doku 
mcnty, wystarała się w zarządzie gminy o 
pozwolenie 

rozpoczęcia poszukiwań. 
Musiała się ta niewiasta dobrze ukrę

cić koło interesu, gdyż nawet znalazła lu
dzi, którzy gotowi byli jej , oparte na tran
sie przedsiębiorstwo, finansować. ZUczęto 
kopać i całe Zaandam, cały Amsterdam, 
ba, nawet calu Holandja, oczekiwały w nie 
słychanem naprężeniu wydobycia owych 
skarbów. 

Narazie natrafiono na jakie* stbre mu
ry, potem wydobyto kilka luźnych pięcio-
kątnych cegieł i wreszcie 

starą klepkę od beczki. 
To odkrycie omal nie wprowadziło pani 

Sylwji w nowy trans. Gdzie bowiem była 
klepko, tak rozumowała jasnowidząca da
ma, tam musiała być i beczka, a gdzie becz 
ka, tam i złoto. 

Było to rozumowanie bardzo logiczne. 
Złoto jednak widocznie nie zna się na logi 
ce, bo nie „chcitiło" być w skarbcu. Za 
miast beczki znaleziono tylko żelazną ka
wie, którą w triumfie zaniesiono do urzę
du gminnego. 

Tam okazało się, że stara kaseta ma «n-
pełnie nowoczesny mamak, 
•/ którego otwarciem wiele było kłopotu. 
Gdy wreszcie udało go się sforsować, idu 
mienie było powszechne. Na dnie kasetki 
leżał śliczni* wypolerowany, błyszcaąey Jak 
złoto.,, cent holenderski. 

• 1:0 

Całe Zaandam śmiało się, śmiała się też 
stolica i cała Holandja. Nie śmieli się tyl 
ko robotnicy, zajęci przy kopaniu, bo oni 
stracili procę. 

Tylko chwilowo zresztą. Bo oto pani 
Sylwja znów zjechała do Zaandam (po raz 
siódmy) i zapowiedziała podjęcie dalszych 
robót, udliło jej się bowiem uzyskać pozwo 
lenie i fundusze na dalsze poszukiwania. 
Ponieważ połowa znalezionych skarbów 
ma przypaść gminie Zaandam, przeto te-
r»i7 znów wszyscy z niepokojem śledzą po
stępy robót „wykopaliskowych" pani Syl 
wji. 

I 

Ważne zagadnienie u progu lata . ę 

CZY ZDROWO OPALAĆ 
na kolor bronzowy? 

I M I 

Weszło tt modę opalać się podczas 
lata i nie mamy zamiaru roztrząsać, 
czy jest to „twarzowe"', czy też ujemne 
dla urody. Jest to — oczywiście — kwe. 
stją zapatrywania ł gustu. Chodzi tylko 
o rozpatrzenie, jaki wpływ podobne za
barwienie skóry wywiera na przemianie 
materji ciała ł biologiczny stan orga 
nów. 

Przedewszystkiem wspomnieć należy 

Córka właścicielki pensjonatu 
z a s t r z e l i ł a k u c h a r z a . 

Nieoczekiwany w y r o 1 ! wydał 
sad królewiecki w rozprawie prze
ciw 20-letniei El fr iedzie Peinemann, 
k tóra zastrzeli ła z zemsty 2q-letnie-
£0 kucharza Ernesta Wieseg-o. 

_ Wypadk i , będące t łem rozprawy, 
mia ły przebieg - następujący: 

E l f r ieda Peinemann jest pasierbi 
cą lekarza w miejscowości Neu-
hauser, i ot rzymała bardzo staranne 
wychowanie w szwajcarskim pen
sjonacie. (Zaznaczyć należy, że mat 
ka jej prowadzi pensjonat dla cu
dzoziemców). Między jej rodzina, 
a rodzina Wiesego od dłuższego 
czasu 

panowały przyjazne stosunki, 
które jednak zepsuły się znacznie, 
gdy kucharz Wiese oddał się pi jań 
stwti i w stanie nietrzeźwym wyra
żał się bardzo ujemnie o Elfr iedzie. 
a nawet uchwal i ł się, że u t rzymywał 
z nia stosunek miłosny. 

Dotkn ię ta tern do żywego E l f r ie 
da, zamiast szukać sprawiedliwości 
w sądzie, uciekła się do samoobro
ny, i przv pomocy znajomego swe
go, niejakiego Borowskiego, hi t le
rowca, zdobywszy rewolwer I wpra 
wiwszv się jako tako w strzelanie, u-
dała się do mieszkania Wiesego, k tó 
rego. no kró tk ie j wymianie zdań za 
strzeli ła. 

Oskarżona w czasie rozprawa 
t łumaczyła się, że właściwie nie m i | 
ła zamiaru zastrzelić Wiesego, lec i 
t y lko ukarać go t 

uderzeniem harapa, 
k tó ry w t y m celu zabrała z so 

W zdenerwowaniu jednak niechcą
cy pociągnęła za cyngiel , powodując 
strzał śmiertelny. 

Sąd, uwzględniając wyburzenie 
panny, k tó ra musiała się czuć doy 
tknięta w swej godności kobiecej 
oszczerstwami, miotanemi na nia 
przez pi jaka, skazał ia ty lko za m i 
mowolne zabójstwo na karę q mie
sięcy więzienia, z zawieszeniem na 
dwa lata. 

o przyczynach, które zmuszają skórę 
do nabrania ciemnego zabarwienia bron 
zai pod wpływem działania promieni 
słonecznych. Jest wiadome, że zjawisko 
to wynika z potrzeby ciała ochron.enia 
się od ultrafioletowych promieni, które 
od innych, zawartych w świetle słonecz 
nem promieni, odróżniają się silnem 
biologicznem działaniem. One to sprowa 
dzają opaleniznę i w wypadku nad 
miernie silnego skoncentrowania się na 
tkance skóry wywołać mogą 

zupełne }ej zniszczenie. 
Powstanie opalenizny na podstawie 

najnowszych badań naukowych przed
stawić sobie musimy w następujący spo
sób: pod wpływem prądów elektrycz
nych, wywołanych na skórze, przy pa
daniu na nią ultrafioletowych promieni, 
jądra komórek i cząstki pigmentu w ko
mórkach tkanki skórnej wysuwają się 
na jej powierzchnię \ układają się na 
nief. Dzięki tej bronzowej warstwie 0-
słabia się działanie niebezpiecznych ul
trafioletowych promieni i zamienia się 
w nieszkodliwe ciepło. 

Zaznacza się jednak, że ultrafiolefo. 

Otwarcie olimpijskiego basenu pływackiego. 

Pies czy kot? 
K o m p r o m i t a c j a k o n s e r w a t o r a o b r a z ó w . 

we promienie szkodliwe są ty l w 

czas, jeżeh nadmiernie silnie kont 
ją się na skórze; skądinąd z» 

••a»rłv v aiaUate 

U 

' • *^r«coi, T«b r*dak< 
«!• iwrati. 

nasze obejść się nie może bez pe« 
ści ultrafioletowych promieni, ' 
zupełny brak ich wywołuje ra» 
(krzywicę). 

Krzywica, inaczej choroba 
ska, jest cierpieniem narodów o 
kulturze. Spotyka się ją ty^0 

rzadko u ludów pierwotnych. 
Brak słońca jest przyczyn* l j S 2 | , , 

zniekształceń kość, w wieku dyktator Nie 
Skonstatowano, ze krzywica poją*"* 
w Japonji wraz z prowadzeniem 

szkieł okiennych, -
które nie przepuszczają ultrafioWj 
promieni. Kultura nasza J^1*^ 
nie dopuszcza braku szyb w oknach- | 
ba więc znaleźć jakiś równoważni* 
zwollć ciału ludzkiemu korzyst*^ 
ciodajnych ultrafioletowych P1*: 
przy innej sposobności, P° z S 

rami mieszkania. . . 
Wyjaśnienie wpływu promieni 

trafioletowych zawdzięczamy 
nej pracy ludzi nauki, 
szczurach, że pod wpływem ult**1 

wego światła w skórze powstaJ* 
wiaatek, który w braku dokładni 
jomoścł jego chemicznej kort. 
oznaczamy nazwą witaminy P- 9 
tirochutycznej prowitaminy. , 
stek ten powstaje z ergosteryny< 
cji, w którą obfituje <*S»"j5I!* 
wpływem ultrafioletowego świ P 
mienia się właśnie w witamin6 Ja 
dostając się do obiegu krwi, * 

wija swoje działanie, p o ' ^ W J ^ t e r ^ I r ł f> 
na wzmocnieniu szkieletu k 0 9 t ^ l a H i C 

•icher, przywódca 
przyjęty na a 

riininga. General 
n y jest przez swoich zi 
D a dyktatora Niemiec. 

No«n» BroeayatoM otwarcia olimpijskiego basenu pływackiego 
oświetlonego olbrzymiemi reflektorami. 

w Lot Angeles, 

Przed sądem w Charlottenburgu zaczę
ła się rozprtiwa przeciw długoletniemu 
urzędowemu konserwatorowi obrazów i rze 
<7oiwiwcy berlińskiej galerji sztuki i kilku 
mnzeów państwowych, profesorowi Alojzo 
mu Hauserowi, która w kołach malarzy i 
znawców sztuki budzi niezwykłe zauitereeo 
wanit. Profesor Huuser oskarżony jest 
przez tajnego radcę Wiggera o świadome 
wydawanie fałszywych ocen oraz 

fałszowanie obrazów. 
Tło skargi je*t następujące: 
Dr. Wigger w swoim czasie nabył wiek 

/a partję obrazów, wśród nich jeden, po-
chodzący rzekomo od znanego malarza ho
lenderskiego, Jana Steena. Obraz ten zo-
ttal n oferowany Wiggerowi za pośred
nictwem prof. Haasera, który znany był na
bywcy jako wybitny fachowiec w sprawach 
fimetyc/riych. Wigger miał zapłacić 20 ty 
nuyy m:oek za obraz, nt» którym, według 
nadesłanvch mu fotografij, przedstawiony 
bvł mężczyzna i kobieta, siedzący przy sto 
le, pod liórym leżał czarny pies. 

W «ral cie pertraktacyj o obrtiz okazało 
ilę. że potrzebuje on odnowienia i Wigger 
powierzył odrestaurowanie prof. Hausero

wi. Jakież było jego zdziwienie, gdy po
tem na odnowionem malowidle pod stołem 
liedzlał nie pies, 

Nabywca zaczął podejrzewbó rzeczoznaw 
cę, cdmowil wypłacenia umówionej sumy 
i tprawa oparła się o sąd. 

Proces nie jest jeszcze ukończony, ale 
ojawnił on wiele faktów, świadczących sil 
nie przeciw Hauserowi. OkUzało się, że 
już poprzednio wpłynęła przeciw niemu 
skarga do prokuratury w Berlinie o wyda
wanie świadomie 

fałszywych ocen o obrazach. 
Również zarząd muzeów państwowych 

musiał zwolnić Hbtuera z zajmowanego prze 
zeó stanowiska urzędowego rzeczoznawcy i 
konserwatora, gdyż dopuszczał się różnych 
nadużyć, aż do fałszowania podpisów mala
rzy wyłącznie. 

Ponieważ Hauser, w swym charakterze 
urzędowym niejednokrotnie wydawał orze
czenia w wypadkach wątpliwych, sprawa fe 
go budzi w świecie zbieraczy wielkie zanic 
pokoienie, istnieje bowiem prawdopodo
bieństwo, że w wielu wypadkach pn«zeznł 

on w świat bezwUrtościowe malowidła, jc-
ko arcydzieła znanych artystów. 

Wesołe domy na Dalekim Wschodzie. 
J a p o ń c z y c y i C h i ń c z y c y n i e u z n a j ą k o s z a r . 

Podróż naokoło świata 
n i e z w y k ł e g o p i e c h u r a . 

Przyby ł do Budapesztu osobli
wy amerykański „g lobe-t rot ter" , 
mr. Plennie L. W i n g o , k tó r y okrą
ża kulę ziemska pieszo, 

ale krocząc wstecz. 
Wyruszy ł on 1 ; kwietn ia ub. roku 
z rodzinnego Fo r two r th (Texas) i 
szedł, krocząc ..rankiem'', aż do Bo
stonu. Przebvł Ocean, pracując na 
ransat lantvckim parowcu, k tó ry go 
:awiózł do Hamburga. Stąd, prze
szedłszy zawsze w ten niesamowity 
sposób Niemcy, Czechy i Aust r ie 
>rzvbvł do Budapesztu. Ze stol icy 
Yceier zamierza iść dalei. aż do 
aponii . poprzez Rumunię, Bułgar-

Indje i Chiny, 
powróci do A -

meryk i i tam zacznie pisać swe pn 
miętn ik i . M r . W i n g o oświadczył, 
że to nie żadna sztuka iść „ r a k i e m ' 
Trenował sie nie więcej jak sześć 
miesięcy. Tego zdaniem, pomiędzy 
kroczeniem naprzód, a wstecz 

niema zasadniczej różnicy. 
Rzecz najważniejsza — osiągnąć u-
pragnionv cel. Widać z tego w każ
dym razie, że — brak mu innych 
zmartwień. 

,W państwie środka*' nieanane są ol
brzymie koszary mieszkaniowe, podob
nie jaQg w sąsiedniej Japonji, która przy
jęła starszą kulturę chińską. Na dale. 
kim wschodzie nie żyją ludzie stłoczeni 
w wielupiętrowych koszarach, kładzie się 
tam raczej nacisk na (o, by domy miesz 
kalne dostosowane były 

do natury krajobrazu. 
Najcharakterystyczniejszą cechą sposobu 
budowania chińskiego jest, * e budowle 
chińskie nie obliczone są na dziesiątki lat. 
Dla większości świątyń obowiązuje na
wet przepis, że winny one być odnawiane 
co 20 lat. Tak np. sławne świątynie Shin. 
to od lat tysięcy znajdują się na teni sa
mem miejscu, lecz 

były stale odnawiane. 
Najważniejsze materjały budowlane 

w Chinach i Japonji — to drzewo, glina i 
dachówka. Przy ich pomocy wytworzył 
Ch.ńczjik wysoce artystyczny styl, odpo
wiadający w przyciszeniu naszemu stylo
wi rokoko. Architektura ich jest lekka 
•' misterna prawie jsk zabav.!ca, a przy. 
:m bogata w motywy groteskowego hu. 
loru. Jest ;o t:n r a m humor, który od

najdujemy we wszystkich przejawach ar-
'ftycznych, a t-"-!<że w mądrości życ.o-
/ej dalekieco v, schodu. 

Dominujące m ejsce w konstrukcji bu . 
•owli zajmuje dach. który nietylko 

"hroni dom przód opadami, 'ecz fest tal.że 
najpiękniejszą ozdobą budynku. S 4>ga 
ya przeważnie je?zcze jako okap ponad 
oaczające dom werandy i strzela w o. 
-itrej, ku wnętrzu lekko 
w górę. 

Także stare pałace cesarskie są tylko 
parterowe, nieliczne kilkapiętrowe budo
wle 

shrżą celom religijnym. 
W tych wypadkach poszczególne kon
dygnacje przedzielone są dachami, w na
rożnikach i załamaniach bogato zaopa-

trzonemi w dzwonki i inne dekoracje. 
Budowla taka robi wrażenie, jakby się 
składała z kilku wsuniętych w siebie bu-
dynlków. Dachy utrzymane są w kolorach, 
przeważa kolor bronzowy, zielony i żółty. 

W ten sposób budowle na dalekim 
wschodzie robią wrażenie o wiele wesel
sze niż kolosy kamienne. 

Wobec tego fakttu zagadniemy' 
nja się dała nabdera niezwykłego 
nia dis przemiany witamin " 
organizmie. Pigment j«* 
my poprzednio, przeszkadza ^ 
Ultrafioletowych promieni do 
tworzeniu się \sk poiytecznCJ 
ny D. Tylko silne prom^eniow8«', 
ca jakie ma miejsce w »tr« a ~ 
zwrotnikowych przenikną/ B * * | 
cze przez czarną skórę ^^Jfi 
nigdy umiarkowane sionce nasztfP^' 
tu. I dlatego Murzyni, wzrastai^, 
jsch naszej szerokości reogw 
nie podlegają krzywicy o il« ni< ̂  

sztucznego słońca gónw 

P 
P o n o w n i e p o d 
«8 maja. (Tcl. wł.! 

K - c n l a w , a d x e c 

LWit "C w c z < >ra j o g 
kontrolę nad pn 

S^ e , n o*°żonem na p 
l J ^ M - Narkfn ewa 
ma 
"dze 

a Japońskie, 
z zajęciem tych t< 

cliińskle żadnych 1 

Am*' dla nich 
widokrofnie stwierdzono * , 

Doradza się zatem wszyst*^ 
towcom i wszystkim sm*^ 1 0 1 " 
się, aby byli ostrożni V* v~ 
dem. Można pozwolló 
się ciała, ale należy unikać 
nagłej silnej opalenizny- Z a J ^ 
szczególnie ludziom, \ u 
stale przebywać na P°wietI^i;cli 
ją kąpieli słonecznych w rz*®\ 
odstępach, a atarają się n * ^ 
zabarwienia ciemnego hrofl^-
sposób szkodzi się zdrowiu 
sza się zdolność do pK"^ ' 
samopoczucie. 

premfe] 
n a 2 

r4? V \ t e l n , f - B v , v ' 
ci skarbu Pctrullis 

'V3if!cv Utór» 
q o , vvch. 

zntnu 

„Trędowaty banał1 

G ł o s w y b i t n e g o l e p r o l o g a . 
pędzie. W Paryżu *FJ« h 

30 t r c d ^ C ? > e ^ cierpiących na niezakażną ; a 

roby, nie wymagającą «, V1 

e, Turc je , Persie, 
Taponii. okrętem Nie szczędźcie ofiar na najbiedniejszych! 

W Berlinie od kilku dni zaczęła sze
rzyć się uporczywa pogłoska, że dwu
letnie dziecko zaraziło się trądem, je
dząc banan. Objawy choroby miały wy
stąpić niemal natychmiast 

po spożyciu Owocu. 
Jeden z wybitnych leprologów berliń

skich, zapytany o zdanie w tej sprawie, 
zaprzeczył kategorycznie, jakoby trąd 
przenosi się kiedykolwiek za pośred
nictwem przedmiotów, jak dywany, sza
le, albo środków spożywczych. Jedyną 
'Irogą zarażenia się jest bezpośrednie zet
knięć e się z chorym, ale i wówczas ulega 
^rażeniu tylko bardzo mały procent co 
\-uwo można stwierdzić w leprosorjach, 
~'?zie personel sanitarny latami pełni służ 

bez najmniejszej szkody dla zdrowia, 
a wypadki zarażenia się bywają bardzo 
'•zadkie. Ulegają mu tylko osoby spe. 

wygiętej ' L T | cjalnie dysponowane, a i wówczas choro. 
1 ba n:gdy nie występuje natychmiast, 
'ecz dopiero po 2 do B latach. Najkróts/y 
okres inkubacyjny, obserwowany w jed
nym tylko wypadku, wynosił sześć mie
sięcy, może on jednak trwać i 15, a na
wet 18 lat. 

W tym okresie choroba, utajona w 
r-złowieku, nie Jest wcale zaraźliwa. Istnie 
je zresztą forma trądu, który wogóle 
nie przenosi się na inne osobniki. 

W Europie wypadki trądu należą do 
rzadkości. Dziesięciu trędowatych znaj
duje się w oddziaie specjalnym w Kłaj-

Z a 

^ j a w p r 
Niejai 

Szef utabu gen 

le trąd zdarza się części^T' ̂  A1 

posiadających kolon je, ^ ^ j t 
Hiszpanii, Portusralji i H ^ ip U j « ' 

Stosunkowo często wystff ^J^H,^ , 
nji, z niezbadanych dotycz 2* 5 ^Ą^ii l ,? s f e r i a P o ó » k " 
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by

} * cesarz-em 
C

JC w sprawie utwo 
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i W o

J ' ^
o w e domag* 

">prlL ̂ ° .
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 l a c pewniejsza po 

'Cyj^^^^ów japońskich. 
Si w P o j ' lyka gUbinetu Ł 

C c e J w przyszłości uj 

Trąd Jest niewątpl.wif^st 

bą. To nie jest J e d n a k

w r iyde 

powodem, by zatruwać soPte - . ^ 
obawą zakażenia, zwłas 2 0 2^ 
żyje w Polsce. 

18 Roszono. 
WiadomoM o zan 

P o d s ł u c h a n i 

BĘDZIE L E P I E J pj 
Ona: _ Wiesz, nasza *V> 

mbie zupełnie taki sam kap , g 

On: — W ukim razie p e 

« nią znajomość? . .- 0 ^ 
Ona: - Dlaczego? B e ^ j 

sciej, jeżeli dom kapelus* D 

Z A P Ł A Ć " 
Wierzyciel: Kiedy d°etaP* 

dze/ 
Dhdnik: Niech p« n 

'iwa

 8 a l ) i netu nie jeet j 
^ ^ ^ , ;

f t ! f c ł n o r J a ł u ^ch ofei 
Radzie tajnej, d< 

właśnie wracam od notarj ^ 
pańską należność na P i e 

Wierzyciel: Gdzie? 
Dłużnik: W moim t * * ^ 

da*.»«« "*czeluv: rranclszek ProbsJ. pdbito »a w^as.iej maszynie rotacyjnej 
w Lodzi przy ulicy Karola Nr. 2. 
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